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Egzamin dojrzałości.
zwv-Stało się już niemal prawem 

czajowem w Rum unji, że sukcesy w y ­
borcze odnoszą tam stale stronnictwa 
zbliżone do obozu rządzącego. W  r. 
1922 rząd generała Averescu posiadł 
większość, złożoną z 300 posłów, zas 
liberali zdobyli 4 mandaty. N ie stało 
to na przeszkodzie temu, że ci sami 
liberali po objęciu władzy uzyskali 280 
mandatów a grupa gen. Averescu ty l­
ko 3. Przy wyborach w r. 1928 sied­
m iogrodzka partja chłopska zdobyła 
78 proc. głosów, by znowu przy obec­
nych wyborach zejść na dalszy plan

Rów nież i obecne w yniki w ybo­
rów rumuńskich oznaczają druzgocą­
ce zwycięstwo rządu. Odegrał w niem 
decydującą rolę wielki autorytet kró­
la, k tó ry  został wciągnięty bezpośred 
nio w wir walki wyborczej dzięki w y ­
pisaniu jego imienia na sztandarze 
,,rządu osobistego zaufania m onarchy".

Istotnie wśród szalejących z coraz 
większą gwałtownością walk partyj­
nych, jakich widownią była w ostat­
nich latach Rum unja, nie pozostało 
królowi nic innego, jak powołanie o- 
statecznie ponad głowami partyj i ich 
przyw ódców  rządu „osobistego zaufa­
nia" pod przewodnictwem  swego dłu­
goletniego nauczyciela i zaufane- 
przyjaciela, prof. Jorgi. Rząd ten, roz­
pisując wobec wrogiego nastroju parla­
mentu, nowe w ybory, zwrócił się do 
wszystkich stronnictw, o poparcie i 
przystąpienie do wspólnego bloku. 
T ym  razem liberałowie odrazu poszli 
na kompromis, rozumiejąc jasno, że 
rząd, uosabiający koronę, ma za so 
masy. N ie zrozumieli tego zaraniśći 
ufni w  dawną popularność swych ha­
seł dem okratycznych i postępowych, 
me zrozum,eh, że wszystkie niemal 
narody tęsknią dzisiaj za wodzami, w 
ręce których m ogłyby z zaufaniem zło 
żyć pełnię władzy.

Rozpisując nowe w ybory, rząd 
prof. Jorgi odwołał się do opinji naro­
du. Znalazł oddźwięk. O lbrzym ia jego 
większość potępiła chroniczne walki 
partyjne, uświadomiła sobie, potrzebę 
wspólnego wysiłku celem oparcia rzą­
dów krajem na trwałych i mocnych 
podstawach. Zdała egzamin dojrzało­
ści. N a ogólną liczbę 387, zdobył obóz 
prorządowy 291 mandatów.

Przed nowym  parlamentem rumuń 
skim stoją do spełnienia ważne zada­
nia, których on musi dokonać w ści­
słej współpracy z rządem. Idzie o wpro 
wadzenie porządku do administracji 
państwowej i wytępienie nadużyć, o 
całą t. zw. sanację moralną. Idzie o no 
woczesną organizację rolnictwa, przy j­
ście z pomocą kredytową sferom w ło­
ściańskim i zwalczanie lichw y; o roz­
budzenie produkcji narodowej do peł­
ni jej olbrzym ich możliwości gospo­
darczych, o wprowadzenie w  nią du­
cha liberalizmu, gnębionego dotych­
czas reglamentacją. Idzie o usunięcie 
sztywnych dotychczasowych budże­
tów i dostosowanie ich do rzeczywistej 
siły gospodarki państwowej; o zniesie­
nie szeregu instytucyj autonomicz­
nych, powstałych w rozrzutności skar 
bowej; o usunięcie sztucznej reglamen 
tacji handlu; o zrównoważenie budże­
tu; o poczynienie wielkich oszczędno­
ści w dziale w ydatków  materjalnych.

Obecny rząd rumuński, to rząd nie 
uczonych ideologów, rządzących ab­
strakcyjnie, lecz ludzi doświadczenia

naukowego, uwzględniających w swej 
pracy realne i organiczne siły oraz po­
stulaty kraju, opierających się o prze­
szłość i teraźniejszość. W spółpracując 
z parlamentem w jego dzisiejszym skła 
dzie, zdoła on dokonać dzieła wewnę­
trznej konsolidacji politycznej tak 
niezbędnej do odbudowy gospodarczej 
Rum unji. W spółpraca ta zdobędzie 
się na odrzucenie mnóstwa uprzedzeń, 
jakim ulegała dotychczasowa polityka 
rumuńska a oprze się na trzeźwej o- 
cenie sytuacji wewnętrznej i zewnętrz­
nej Rum unji. W  ten sposób zaś otwie

rają się przed Rum unją wielkie szanse 
wyprowadzenia państwa z trudności, 
w  jakich się znajduje.

Opirija polska wita wyborcze zw y­
cięstwo prof. Jo rgi ze szczególnem za­
dowoleniem. W szak polityka zagra­
niczna Rum unji, oparta na sojuszu z 
Francją i Polską stanowi jeden z funda 
mentów pokoju na południowym  
wschodzie Europy. W szak dawne i 
niedwuznaczne sympatje prof. Jorgi 
dla Polski zapewniają rządowi jggo 
szczere poparcie w jego poczynaniach 
ze strony Polski. Now em u rządowi, no 
wemu parlamentowi i władcy R um u­
nji możemy tylko życzyć powodzenia, 
w ciężkiem i odpowiedzialnem zada­
niu odrodzenia Rum unji.

% ostatniej chwili.

Prezydent Doumergue usuwa się
w zacisze domowe.

Paryż, io  czerwca. (PA T ). Term in ■ twa nowemu prezydentowi a wieczo- 
urzędowania prezydenta Doumer- 1 rem tegoż dnia wyjedzie w okolicę 
gue‘a dobiega końca. W  sobotę, dnia ' Tuluzy do majątku niedawno poślu- 
13  bm„ przekaże on swe pełnomocnie- j bicnej żony.

-------------- o----- --------

Tragiczna śmierć lotnika.
Grudziądz, 10  czerwca (PAT). W  

czasie ćwiczeń w grupie w ydarzyła się 
katastrofa lotnicza, której ofiarą pądl 
porucznik-pilot Stanisław Kostrzew- 
ski. Porucznik Kostrzewski podczas lo 
tu na aparacie typu „Spad " obniżył się

tak nisko nad ziemią, że lewem skrzy­
dłem zawadził o drzewo. Aparat ru­
nął na ziemię ulegając zupełnemu zdru 
zgotaniu. Kostrzewski zginął na miej­
scu.

Potworne morderstwo w Grudziądzu.
Grudziądz, 10  czerwca (PAT). 

W czoraj znaleziono nad brzegiem rze­
ki Osy w pobliżu Grudziądza potwor­
nie okaleczone zwłoki 22 letniej Jad w i­
gi H arem zówny. Sekcja zwłok ustaliła,

że nieszczęśliwa padła ofiarą potw or­
nego morderstwa. W  związku z tern 
aresztowano dwu podejrzanych osob­
ników.

Plaga szarańczy w Bessarabji.
Czerniowce, 10  czerwca. (PAT). I wielka ilość szarańczy, która niszczy 

Prasa bessarabska donosi, że w polu- pola i winnice. W szystkie podjęte 
dniowej części Bessarabji pojawiła się | środki okazały się bezskuteczne.

- —  ------------- o--------------

Tramwaje nie kursują dalej
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa 1.0 czerwca. M imo osią­

gniętego wczoraj porozumienia mię­
dzy D yrekcją tram wajów a robotnika­
mi w sprawie strajku, dziś rano nie 
w yjechały na miasto ani tramwaje ani

autobusy. Od godziny dwunastej roz­
poczęły się w Prezydjum  miasta per­
traktacje, które prawdopodobnie do­
prowadzą do uruchomienia kom unika­
cji miejskiej.

Polska pośrednikiem
w sporze Mussoliniego 

z Watykanem,
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa 10  czerwca. Prasa w ło­
ska przynosi sensacyjną wiadomość po­
wtórzoną za jedną z agencji angielskich, 
że według inform acji ze źródeł m iaro­
dajnych Rząd. polski miał zapropono­
wać nieoficjalnie W at]7kanowi pośred­
nictwo w sporze z Mussolinim. Pogło­
ska ta jest jak się dowiadujemy w W ar 
szawy nieprawdziwa. Jest to najpraw­
dopodobniej balon próbny puszczony 
przez pewne koła dyplom atyczne za­
granicą, które chętnieby widziały moż 
ność tego rodzaju załatwienia sprawy.-

Litwa zrywa stosunki 
dyplomatyczne z W aty­

kanem.
W ilno, 10  czerwca (PAT). Prasa li­

tewska podaje, że w związku z opusz­
czeniem przez nuncjusza Bartholoniego 
L itw y, bawiący obecnie w Kownie li­
tewski poseł przy W atykanie dr. Szau- 
lis w tych dniach wyjeżdża do Rzym u.

Zgon astronom a.
Londyn, 10  czerwca (PAT). W czo­

raj wieczorem zmarł w wieku 82 lat 
znany astronom W iliams Dennigs.

Pożar na Kresach.
Lida, 10  czerwca (PAT). W e wsi 

Makiejowce pow. szczuczyński wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem wybuchł pożar, w czasie któ­
rego spłonęła dszczętnie cała wieś Ma­
kiejowce. Pastwą płomieni padło 34 
domów mieszkalnych, 68 budynków 
gospodarczych oraz większa ilość in­
wentarza żywego i martwego. 35 ro­
dzin pozostało bez dachu nad głową. 
Straty wynoszą około 155.000 zł. Z  ca­
łej wsi pozostały tylko dwa domy i 
dwie stodoły.

Wzrost bezrobocia 
w Angljś.

L o n d y n ,  9 czerwca. IPAT.). Licz­
ba bezrobotnych wynosiła w dniu 1 
czerwca rb. 2,629.997, czyli o 123  
tys. 3 4  osób więcej, aniżeli w d n iu  18 
maja rb.

Briand mówi kategorycznie „nie“.
Protest przeciw demonstracjom Stahlhelmu i zamiarom

rewizji planu Younga*
Paryż, 10  czerwca (PAT). Zabraw ­

szy głos na wieczornem posiedzeniu 
Izby deputowanych Briand oświad­
czył co następuje:

„Zw iązek stalowego hełm u" co rok 
urządza swoje zgromadzenia. M ów cy 
Stahlhelmu nigdy nie składają dowo­
dów ducha pacyfizm u. N a ostatnim 
zjeździe Stahlhelmu padły słowa szcze­
gólnie godne ubolewania, przytem  sta­
ło się to w obecności nemieckich m ar­

szałków, generałów i książąt. W obli­
czu każdego wydarzenia tego rodza­
ju Francja nigdy nie omieszka jak naj- 
kategoryczniei zaprotestować pełna 
troski o to, aby współpraca międzyna 
rodowa nie została zamącona. O ileby 
nie miała nastąpić pożądana zmiana, 
stanie się niem oiliwem  kontynuowanie 
polityki pokojowej w Niemczech, jak 
to się już dzieje w niejednym kraju.

C o się tyczy prowadzonych obec­

nie w Londynie rozm ów ahgielsko- 
niermeckich, to należy zaznaczyć, że 
Francja ma pełne prawo powiedzieć 
„n ie" — i gdy jakakolwiek strona pro 
ponuje cokolwiek sprzecznego z jej 
interesami nie możemy pozostać bez­
czynni. N ie może być m owy o rew izji 
planu Younga, albowiem plan ten ma 
charakter ostatecznego rozstrzygnięcia.
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Gdzie starać się o prac; i o zasiłki?
Wyjaśnienia Ministra Pracy i Opieki Społecznej 

dla bezrobotnych.
W  związku ze znacznym napływem 

do Ministerstwa pracy i opieki społe­
cznej podań od bezrobotnych w spra­
wach uzyskania zasiłku lub pracy, M i­
nister pracy i opieki społecznej polecił 
W ojewodom  i komisarzowi Rządu na 
m. st. Warszawę podać jak najszerzej 
do wiadomości publicznej następujące 
wyjaśnienia:

Wszelkie sprawy, dotyczące pośred­
nictwa pracy, a więc i dostarczania 
pracy, należą wyłącznie do państwo­
w ych urzędów pośrednictwa pracy, na 
Śląsku zaś do komunalnego urzędu 
pośrednictwa pracy. Bezrobotni w in­
ni natychmiast po utracie pracy prze- 
dewszystkiem zarejestrować się we wła 
ściwym  PUPP. i tam czynić starania o 
uzyskanie zajęcia. W szelkie zgłaszania 
podań o pracę do jakichbądź innych 
władz lub urzędów jest najzupełniej 
bezcelowe.

W  .sprawach, dotyczących otrzy­
mania zasiłku z Funduszu Bezrobocia 
należy się zwracać wyłącznie do orga­
nów tej instytucji, przyczem  zarzade 
obwodowe funduszu bezrobocia, wzgie 
dnie instytucje zastępcze, wydają w tej 
mierze decyzję, jako pierwsza instan­
cja. Od decyzji ZO FB. zabezpieczony 
bezrobotny ma prawo odwołania się 
do obwodowej komisji odwoławczej 
F. B. w  terminie 8-dniowym. Podanie 
w  tej sprawie winien bezrobotny 
wnieść do tego samego zarządu obwo­
dowego F. B., k tóry wydał decyzję ja­
ko pierwsza instancja. Orzeczenie ob­
wodowej komisji odwoławczej F. B. 
M inisterstwo pracy i opieki społecz­
nej może skasować na wniosek zarzą­
du głównego F B. Podanie w  tej mie-

Wicem. gen, Konarzewski 
urzęduje

Warszawa, 10 czerwca. (PAT.). 
W  związku z obiegająca w  prasie po­
głoską o spodziewanej zmianie na 
stanowisku pierwszego Wiceministra 
spray- wojskowych „Gazeta Polska" 
podaje, że pogłoski te nie są oparte 
na żadnych realnych podstawach. 
Wiceminister gen. Konarzewski bę­
dzie jeszcze przez pewien czas pełnił 
swe dotychczasowe funkcje, zaś wy- 
b ćr na.rępcy zależy wyłącznie od de­
cyzji Mmistra spraw wojskowych, 
który  ze swoich postanowień w tei 
sprawie nikomu się nie zwierzał.

Rezygnacja Doumera.
Paryż, 9 czerwca. (PAT.). N a dzi- 

siejszem posiedzeniu Senatu odczyta­
ny został list prezydenta Doumera w 
sprawie ;ego dymisji z przewodnic­
twa Senatu, które sprawował od f-ciu 
lat. Przy tej okazji Senat zamanife­
stował swoje uczucia sympatii wzglę­
dem swego przewodniczącego, mają­
cego objąć za kilka dni stanow:sko 
prezydenta Francji.

W ybór nowego przewodniczące­
go Senatu zostanie dokonany na po­
siedzeniu czwartkcwem .

Hittlerowcy gdańscy  
podnoszą głowę.

Gdańsk, 10 czerwca. (PAT.). Je ­
dnym 7. warunków podtrzymania o- 
be cnego Senatu, zawartych w dekla­
racji Hittlerowców, było przepro­
wadzenie zmian na kierowniczem sta­
nowisku urzędu pracy. Warunek ten 
został przez Senat, jak wynika z do­
niesień prasy, wykonany. Kierownik 
tego urzędu będący na swojem stano­
wisku od 9 lat, socjalista Teger został 
usunięty jak również kierownik kan­
celarii urzędu. N a  razie stanowiska te 
nie zostały obsadzone, jednak wedle 
informacy' „Danziger Volksstim- 
me“  oraz „Danziger Landes Ztg." 
m aią jê  objąć nacjonalista Stei.nhoff 
oraz Hittlerowiec Hohnvogel.

rze należy kierować bezpośrednio do 
zarządu głównego F. B.

Ponieważ nie istnieją żadne inne 
środki prawne, poza wyżej wskazane- 
mi, któreby pozwalały na uchylenie 
niekorzystnej dla proszącego decyzji, 
przeto wszelkie dalsze wnoszenie po­
dań w tej mierze jest najzupełniej bez­

celowe, gdyż będą one pozostawiane 
bez odpowiedzi.

Szczególną uwagę zwrócić winni 
bezrobotni na czasokres, ustanowiony 
dla zgłoszenia prawa do świadczeń za­
bezpieczeniowych z Funduszu Bezro­
bocia, tj. miesiąc od chwili rozwiązania 
stosunku najmu pracy, oraz 8 dni ja­
ko termin obowiązujący do wniesie­
nia odwołania do komisji odwoławczej 
F. B. w  razie odm owy przyznania za­
siłku przez ZO FB. Zaniedbanie prze­
strzegania tych term inów powoduje 
utratę prawa do zasiłków lub zamknie­
cie drogi do odwołania sie od orzecze­
nia ZO FB.

Całe Niemcy podminowane.
Zaburzenia komunistyczne w większych miastach.

Pod adresem mieszkańców skierowa­
ne zostało wezwanie o n.iewychodze- 
nie z domów, aby nie utrudniać ob­
ław zapoczątkowanych przez policję. 
W  Duisburgu i Dusseldorfie powta­
rzały sie zapoczątkowane w  niedzielę 
manifestacje. Podczas starć z policją^ 
kilku bezrobotnych odniosło rany. 
W ielu demonstrantów aresztowano. W  
kilku dzielnicach Brem y doszło do 
bójek pomiędzy hittleroiwcami i ko­
munistami, przyczem kilkanaście osób 
odniosło rany.

Berlin, 9 czerwca. (PAT.). W czo­
raj ponowiły sic zaburzenia w  szeregu 
miast niemieckich. W  Hamburgu 
przez cały dzień trwały manifestacje 
bezrobotnych i komunistów. Demon­
stranci wznieśli w  jednej dzielnicy 
barykady i pogasili wieczorem wszyst 
kie śwjatła na ulicach. Doszło do 
starć z policją, która w ciągu nocy 
aresztowała 4 S osób. Demonstranci u- 
siłowali również splondrować sklepy. 
Ruch uliczny i komunikacja tram­
wajowa zostały czasowo wstrzymane.

Wielka katastrofa angielskiej
Sodai podwodnej.

Londyn, 9 czerwca (PAT.). U rząd pierwszych wiadomości zdołano
adimralski podaje następujący komu­
nikat: W  W ei-Ha-W ei zatonęła an­
gielska łódź podwodna „Posejdon” , 
po zderzeniu się ze statkiem handlo­
wym. N a miejsce katastrofy przybyły 
w dniu dzisiejszym statki wojenne Ber 
wich, Chamberlain i Hermes. W edług

ura­
tować s oficerów i 26 marynarzy. 
Brak 18 marynarzy. Łódź podwodna 
Posejdon zbudowana w  roku 1929 
miała 260 stóp długości i była uzbro­
jona w  jedną armatę 4-calową i 8 ło­
żysk do miotania torped.

Rewizyta ministrów angielskich
Berlinie.

Londyn, 9 czerwca (PAT). W  od­
powiedzi na depeszę pożegnalną kan­
clerza Briininga i dra Curtiusa, pre­
mier Macdonald i minister Hender­
son wysłali do nich odpowiedź, w  któ

rej komunikują, że przyjm ują zapro­
szenie do złożenia rewizyty w  Berli­
nie. Data rew izyty będzie ustalona 
później.

Ciężka sytuacja polityczna.
Czy Braning

Beriin, 9 czerwca. (PAT.). W  sze­
regach stronnictw parlamentarnych 
coraz bardziej wzrasta nastrój opozy­
cyjny w yw ołany ogłoszeniem dekretu 
oszczędnościowego. W szystkie niemal 
stronnictwa, mimo różnicy stano­
wisk, domagają się złagodzenia po­
stanowień, zawartych w dekrecie. 
Sytuacja polityczna stoi pod zna­
kiem dylematu, albo rząd zgodzi ŝ ę 
na złagodzenie dekretu, albo frakcje 
parlamentarne zgodnie Wystąpią z żą­
daniem zwołania Reichstagu. Prasa 
prawicowa,, w  alarmujących komen-

utrzyma się?
j tarzach występuje przeciwko zamia­

rowi rządu zgłoszenia morato- 
rjum. Jeżeliby krok ten miał być je­
dynym wynikiem  w izyty niemiec­
kiej w  Chequers, wówczas rezultaty 
rozmów niemieckich w  Londynie by­
łyby równe zeru. Ulgi niemieckie b y­
łyby bardzo małe i wynosiłyby w  
roku bieżącym tylko 325 miłjonów 
marek a nadzieje zlikwidowania pla­
nu reparacyjnego zeszłyby na tory 
kompromisu, którego należy się naj­
bardziej obawiać.

Zakonspirowana 
budzi niepokój

Sensacyjną wiadomość O' odkryciu 
w zacisznej, zamożnej dzielnicy Londy­
nu zakonspirowanej, szkoły sowieckiej, 
przynoszą dzienniki angielskie.

Sama wiadomość o istnieniu tej 
szkoły, nie byłaby niepokojącą tembar- 
dz-iej, że w  Anglji przyzwyczajono się 
już do różnych dziwnych praktyk so­
wieckich — gdyby nie okoliczności, w 
jakich odkryto „czerwoną uczelnię^• 
Okazuje się, że już oddawna uwagę je­
dnego z dziennikarzy londyńskich 
zwrócił dom z czerwonych cegieł przy 
ul. West end — lane, w  pięknie poło­
żonej dzielnicy północnej Londynu — 
Hamestead. Jest to niewielki dwupię­
trow y „cottage", otoczony ze wszyt- 
kich stron ładnym  ogrodem. Zauważo­
no, że do domu tego, -poza grom adka­
mi dzieci i jakiemiś starszemi osobami, 
nieznanemi w  okolicy — nikt abso- 

" lutnie niema dostępu. Dostawcy pro-

szkola sowiecka
opinji publicznej.

duktów i inni interesanci, załatwiani są 
przed progiem. W yjątek czyniono w 
domu tym  dla montera elektrowni i 
telefonów londyńskich, przytem  jed­
nak przed wpuszczeniem do środka i 
oni musieli wyczekiwać jakiś czas prze­
de drzwiami.

Zainteresowany tern dziennikarz 
ów spróbował dostać się do tajemni­
czego domu. U płynął długi czas zanim 
uchylono przed nim drzwi, nie w pu­
szczając jednak poza próg. Z  wnętrza 
tajemniczego domu dochodziły odgło­
sy śpiewów chóralnych dziecięcych i 
m uzyki gramofonów. W ewnątrz, na 
ścianach hallu porozwieszane były pla­
katy barwne, przeważnie ośmieszające 
instytucje krajów cywilizowanych lub 
wprost bluźniercze. N apisy pod tem-i 
plakatami były rosyjskie.

w ypytującemu dziennikarzowi o- 
świadczono, że jest to szkoła sowiecka

dla dzieci funkcjonarjuszy misji sowiec­
kiej w  Londynie. Żadnych innych in­
formacji nie chciano udzielić. Szkołą, 
dla pewności zainteresowały się władze 
bezpieczeństwa, które mimo, że nie 
mają bezpośrednich podstaw do zam ­
knięcia szkoły, wolą jednak mieć ta­
jemniczą uczelnię na oku.

Kaden-Bandrowski nie 
przyjął stanowiska dyrek­

tora  teatrów.
W arszawa, 10 czerwca. (PAT.)- 

Prasa ogłasza list otwarty Juljusza Ka- 
den-Bandrowskiego, w którym  wobec 
obiegających pogłosek o objęciu przez 
niego dyrekcji teatrów miejskich, au­
tor stwierdza, że otrzym ał od zarzą­
du miasta propozycję objęcia dyrek­
cji teatrów, lecz w wyniku przepro­
wadzonych rozmów nie przyjął tei 
propozycji, gdyż proponowany mu 
system pracy i podział kompetencji 
nic dawał mu żadnego w pływu na 
wyniki artystyczne teatrów w W ar­
szawie.

Kina warszawskie 
zamknięte.

Warszawa, 10 czerwca. (.PAT.). 
Prasa donosi, że w  dniu wczorajszym 
komisja finansowo-budżetowa Radv 
miejskiej w  cągu  trzech godzin deba­
towała nad wnioskiem o reasumpcje 
uchwały z. 19 mai? br. w  sprawie po­
datku od kin. Wniosek o reasumpcje 
został odrzucony, wobec czego kina 
zostaną nadal zamknięte.

Secesja hittlerowska.
Gdańsk, 10 czerwca. (PAT.). W  

ostatnich dniach przybył na teryto- 
rjum Gdańska b . Hittlerowiec obec­
nie zwolennik Stennesa Fritzke, oby­
watel Rzeszy, w celu zorganizowania 
secesji hitlerowskiej. Przewódca H-tt 
lerowców gdańskich również obywa­
tel Rzeszy Peters, zwrócił się do Se­
natu z żądaniem wydalenia Fritzke’go 
z terytorium Gdańska, do którego to 
żądania Senat miał się przychylić. 
Tymczasem jednak Fritzke sam w y ­
jechał do Prus Wschodnich i stam­
tąd ma kierować akcją secesjonistów 
gdańskich.

Wojna domowa w Chinach.
Nankin, 9 czerwca. (PAT.). W e­

dług. doniesień ze źródeł prywatnych 
wojska północne przygotowują ofen­
sywę na wojska rządowe w Nanksnic. 
R ząd nankiński wysłał 8 dywizji na 
granicę powiatów Hunan i Kwantum: 
a więc w odległości zaledwie 20 mil 
od podstawy wojsk nankińskieh.

Samobójstwo dziennikarza 
w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 9 czerwca. (PAT.). W  
dniu dzisiejszym nad ranem znale­
ziono, we własnem mieszkaniu przy 
ul. Gdańskiej z przestrzeloną skronią 
zwłoki Stanisława Lewandowskiego,

b. naczelnego redaktora „G ońca Po­
m orskiego" w Tczewie oraz członka 
zarządu Syndykatu Dziennikarzy po­
morskich.

W edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa redaktor Lewandowski po­
pełnił samobójstwo1. Tragicznie zma­
rły liczył lat 27.

Ustawą przeciwalkoholowa 
będzie surowo przestrze­

gana.
W arszawa, 10 czerwca. (jPAT.). 

W  związku z wejściem w życie z 1 7  

bm. ustawy przeciw alkoholowej pra­
sa dowiaduje się, że władze w yk o­
nawcze otrzym ały polecenie surowe­
go przestrzegania przepisów tej usta­
wy. Zgodnie z dążeniem Rządu do 

zwalczania alkoholizmu projektowa­
ne jest wypuszczenie na rynek wódek 
m onopolowych o niższej niż dotych­
czas mocy.
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Z życia prowincji.

Kronika brzeżańska.
W ystawa. — Z  życia młodzieży.

(Korepondencja własna „ Gazety Lwowskiej").

Niedawno donieśliśmy o otwarciu 
przedwystawy regjonalnej w Brzeża-
nach, gdzie po pięknem przemówie­
niu starosty Dr. Golczewskiego mogli­
śmy oglądać różne eksponaty. W szyst­
kie eksponaty zostały uznane za. w ar­
tościowe do przeniesienia na wystawę 
w  Tarnopolu i w tych dniach wszyst­
kie zostają tam przetransportowane. 
Składają się na nie: w yroby z działu
leśnictwa, pochodzące z tartaku w
Potutorach p. W einfelda i z Raju, skąd
o. pełnomocnik C zuruk dostar
przekrojów różnych gatunków 
drzew. D yw any, bielizna, hafty pocho­
dzą z Zw iązku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet (p. Kozicka i p. Krzysztofo- 
wicz) oraz z pracowni kobiet ukraiń­
skich (p. Kordubowa i p. Zuhajewi- 
czowa). Okazów łowiectwa dostarczył 
prok. Scholz. W yroby z drzewa i ko­
szykarskie wystawiła szkoła przem y­
słowa (p. Serafin).

N adto eksponaty szkół i P. W . i 
W . F. (Kajak), pokazy, pochodzące z 
Muzeum miejskiego (dyr. Łuczyński). 
W yroby szewstwa: (p. Budzan i d.
Ziółkowski). W szystkie eksponaty bu­
ły misternie zrobione i niezawodnie 
spotkają się też w Tarnopolu z całem 
uznaniem ze strony tych wszystkich, 
którzy zwiedzą wystawę.

Młodzież gimnazjalna zwiedzi tar­
nopolską wystawę w dniach 28 czerw­
ca — 30 czerwca.

*
Dnia 3 czerwca odbyła się trady­

cyjna gimnazjalna wycieczka urządzo­
na staraniem Koła rodzicielskiego i 
grona nauczycielskiego. Mimo niepo­
gody bawiła się młodzież bardzo weso 
ło. Z  uznaniem należy podnieść pracę 
pań: (p. Kulpińska, p. Lepszowa, n. 
M ostowowa, p. Olszewska, p. Mitiso- 
wa i jej m atka, p. Rapfowa), oraz p. 
r. Czechowicza przy bufecie uczniow­
skim. Plan wycieczki został zgóry ob­
m yślany przez Koło rodzicielskie pod 
przewodnictwem sędziego Dysiewicza, 
k tóry zostaje w ścisłym kontakcie z 
dyr. Reicerem, dbającym zawsze o do­
bro młodzieży i dobro szkoły.

Jotes.

List ze Stanisławowa.
Konferencja nauczycielska. — Tydzień

L. O. P. P. — Życie kulturalne. 
{Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Ub. tygodnia na zaproszenie in­
spektora Furmankiewicza, zjechało się 
całe nauczycielstwo powiatu na kon­
ferencję oświatową. W  konferencp 
v;ziął również udział stanisławowski 
starosta powiatowy p. Antoni Pającz- 
kowski. Zebranie zagaił p. inspektor 
Furmankiewicz, poczem nastąpił re­

ferat instruktora oświatowego- Józefa 
ICubijdy. Referent omówił kierunki, 
formy i metody pracy oświatowej: 
k;erunek ekstensywny i intensywny. 
--- formy doraźne, złożone i formy 
systematycznego kształcenia oraz me­
tody pracy.

Następnie p. starosta przedstawi; 
potrzebę pracy oświatowo-społecznej, 
stosunek nauczyciela do wsi i od­
wrotnie, oraz podniósł, że praca ta 
powinna być państwotwórczą., Po 
przemówieniu pana starosty, zabrał 
głos dyr. Br. Hapka J  poczem rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja, w które: 
brali udział liczni mówcy. Po dyskusji 
uchwalono rezolucję: Nauczycielstwo 
powiatu stanisławowskiego na zebra­
niu w sprawie oświaty pozaszkolne), 
postanowiło prace na polu kulcurai- 
no-oświatowem, jaknajintensywrdei 
dalej kontynuować, łącząc się z ideo­
logią Związku Strzeleckiego, T. S L.. 
Ogniskiem Z. P. N . i innych T ow a­
rzystw, stojących na wspólnej plat­
formie poczynań rządowych.

Tydzień L. O. P. P. zapowiada się 
wspaniale. Program imponujący za­
chęci zapewne nasze społeczeństwo 
do zainteresowania się lotnictwem i 
przyczyni się do walnego sukcesu ak­
cji zbiórkowej „Tygodnia". W  pro­
gramie stale codzienne wygłaszanie 
okolicznościowych wykładów o zna­
czeniu lotnictwa na wszystkich pla­
cach publicznych, demonstrowanie 
sprzętu obrony przeciwgazowej, po­
chody drużyn przeciwiperytowych i 
t. p. Ponadto odbędzie się wielka im­
preza lotniczo-gazowa, bieg y/ ma" 
skach gazowych na trasie 2 i 3 km. o 
nagrodę przechodnią komitetu L. O. 
P. P. w Stanisławowie, alarm lotni- 
czo-gazowy i t. p. Również w czasie 
do 14 czerwca odbędzie się kwesta
uliczna, loty aeroplanów nad mia­
stem, sprzedaż nalepek, odznak, bro­
szur, programy lotnicze w  kinach
> t. p.

Należy się spodziewać jak najdalej 
idącego poparcia dla L. O. P. P. ze 
strony naszego społeczeństwa.

Ruch kulturalny prawie zupełnie 
ustal. Kryzys daje się we znaki, jedy­
ny w  mieście teatr im, Moniuszki roz­
począł już wakacje letnie i zastanowi! 
przedstawienia do jesieni. Nielepiei 
dzieje się kinom. Istniejący od roku 
teatr dźwiękowy „ T o n "  zamknął już 
swe podwoje, inne również boleśnie 
odczuwają obecny sezon. Mimoto 
programy mamy dobre, a w doborze 
filmów prześcigają się kina dźwięko­
we ,,Uranja“  i „Warszawa” .

O publiczność starają się również

kina nieme: „Bellona" i „O lim pja".
Najlepiej wiedzie się tymczasem cyr­
kowi Staniewskich, który wstępnym 
bojem, dzięki doborowemu na euro­
pejskim poziomie stojącemu progra­
mów, zdobył stanisławowską publi­
czność. W różym y też cyrkow i Sta­
niewskich, nietyiko w Stanisławowie, 
ale dokądkolwiek wyjedzie, trwałe 
powodzenie. I-Dem.

Odczyt prezesa Tadeusza Hołówki.
Na z aproszenie Rady Grodzkie i 

B B W R . we Lwowie wygłosił wczoraj 
p. prezes Tadeusz Hołówko odczyt 
pt. „Kwestja mniejszościowa w Pol- 
sce” .

Odczyt ten zgromadzi; w wielkiej 
sali Izby Przemysłowo-handlowej w e  
Lwowie elitę lwowskiego społeczeń­
stwa. Zaszczycił go swa obecnością 
pan Wojewoda dr. Nakoniecznikow- 
Klukowski, zjawili się posłowie i se­
natorowie Klubu < B B W R .,  dowódca 
O K. V I  gen. Popowicz, prezes Mo- 
szorc, Prezes Woycicki, liczni repre­
zentanci wojskowości, świata urzędo­

wego, nauki, kół politycznych i sze­
rokich sfer społeczeństwa. Prelegen­
towi dziękowano długotrwałemi o- 
klaskami za znakomity, z wielką swa­
dą i znajomością rzeczy wygłoszony 
odczyt. Potem nastąpiło przemówie­
nie pana Senatora Lówenhertza, w y­
bitnego znawcy stosunków mniejszo­
ściowych. który w swem, z wielkiem 
zainteresowaniem wysłuchanem prze­
mówieniu, wyraził swoje w tej kwestii 
poglądy. Zebranie zakończyło prze­
mówienie prez. Marczyńskiego.

Przyjazd Kom isji granicznej polsko- 
rumuńskiej. — Rozpraw a sądowa. — 
Ostrożnie z pociskami. — W yrodna 

matka.
{Korespondencjo, własno„Gaieiy Lwowskiej").

Dnia 3 bm. o godz. 12-tej przyby- 
1 i ze Stanisławowa do Ok p ó v  św. 
T ró jcy  (pow. Borszczów) Komisja gra 
niczna polsko-rumuńska złożona z 18 
osób w towarzystwie starosty borsz- 
czowskiego Wasiewicza. Celem przyja­
zdu było oddanie W ładzy administra­
cyjnej granicy.

Rozpraw a sądowa przeciw M icha­
łowi Szeremecie oskarżonemu o roz­
rzucanie ulotek kom unistycznych w  
Zadwórzu pw. Przem yślany, oraz H rv  
niochowi Stefanowi o należenie do D. 
W. O. odbędzie się dnia 24 bm. w są­
dzie O kręgowym  w Złoczowie.

Dnia 4 bm. w Krasnej pow. Z b o­
rów robotnicy M ykieta i Hum enny 
Pawel znaleźli podczas pracy szarwar- 
kowej parę naboi armatnich, które po­
częli rozb;erać tłukąc jeden o drugi. 
Skutek byl fatalny. N abój eksplodując 
położył trupem M ykietę 1 Humien- 
nego ciężko rani! w brzuch i nogi.

Dnia 30 maja br. zabiła uderze- 
j niem pięścią w głowę swe nowonarc- 
I dzone nieślubne dziecko Marja Bed­

narska z Olejowa pow. Zborów  i za­
kopała w ogrodzie. Zw łoki noworod­
ka w ykopano a wyrodną matkę odsta­
wiono do Sadu w Zborowie.

PIJC IE
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Lwów, Rutowskieg© 3.

Wileńska Ks
Wśród pokłosia uroczystości jubi­

leuszów’-/ch. urządzanych w  ub. r. dla 
złożenia hołdu największemu epikowi 
rzymskiemu. którego Mickiewicz 
przez usta Wojskiego nazwał „swoim 
przyjacielem Maronem", określając w 
ten sposób niezmierną popularność 
Wcrgiljusza w Polsce, zwraca uwagę 
swa ozdobną formą „Księga Wergilju- 
szowa w dwutysięczną rocznicę uro­
dzin poety wydana staraniem Kola 
Filologicznego słuchaczy Uniwersyte­
tu Stefana Batorego w  Wilnie pod re­
dakcja dra Józefa Rybickiego’' (Wil­
no 1930, skład główny w  księg. św. 
Wojciecha, str. 240 dużej 8°). W yd a­
na z zasiłku Min. W R . i OP. stanowi 
ta Księga zeszyt 1 „Biblioteki Almae 
Mafris Vilnensis". redagowanej przez 
Zrzeszenie Kół Naukowych tego o- 
gmska oświaty na póln.-wschodnich 
rubieżach Polski.

Na całość tej księgi składaja się 
prace profesorów i studentów wszech 
nic/ Batorego; dadzą się one ugrupo­
wać w kilka działów. Do zakresu gra­
m atyk; należy praca T. Safarewicza. 
który omawia stanowisko Wergilju- 
sza w historji języka łacińskiego*. W y ­
kazuje, że poeta stworzył nowa tra­
dycję języka epickiego, usunąwszy w 
cień utwory swoich poprzedników. 
W  dziale „Miscellanea" znajduje się 
artykuł tegoż autora o wyrazie „den- 
sere : densare" u Wergilego. Podobny 
charakter ma rozprawa J.  Otrębskie- 
go. omawiająca wyraz „stridere” .

Dalszą grupę stanowią prace, w y ­

jaśniające pewne kwestie w dziełach 
poety rzymskiego. Z. Abramowi- 
czówna zajmuie się dygresjami w 
Georgikach, które — według jej ba­
dań — nie okazuja się elementem 
istotnym, umieszczone są przypadko­
wo i jedynem ich zadaniem jest oży­
wiać i ubarwiać suchą treść dydak­
tyczną. — R . Gostkowski omawia 
stanowisko kobiety w  I. w. przed 
Chr., w  szczególności rolę jej u Wer- 
giljusza i typy kobiet, zarówno śmier­
telnych jak i bogiń, występujące w u- 
tworach największego epika rzymskie 
go. — ■ Z. Biernacka, przedstawiając 
genetyczny rozwój stosunku W ergi­
lego do Augusta, ustala, że w całej 
twórczości poety występuje w stosun­
ku do cesarza panegiryzm. objawiają­
cy się w gloryfikowaniu ubóstwienia 
Augusta i, przesadnem opiewaniu jego 
zwycięstw wojennych. Te entuzjasty­
czne pochwały uzasadnione sa zasiuIn­
gami polożonemi przez cesarza dla 
poety i dla państwa. — W. Siennicki 
omawia pobyt Eneasza w Kartaginie i 
miłość jego do D ydony na podstawie e- 
popel Wergilego* i 'romansu średnio­
wiecznego (z X II w.) o Eneaszu, któ­
ry jest swobodna przeróbka z Eneidy 
Wergilego. Rozprawa ta sięga już w 
zakres romanistyki, podobnie jak ar­
tykuł St. Glixe!lego o Wergiljuszu i 
Mistralu, Autor przeprowadza w nim 
analogję między największym epi­
kiem rzymskim a twórca narodowej 
epopei prowanckiej, którego w setna 
rocznicę urodzin uczcili Francuzi

przez odsłonięcie w Cannes w kwiet­
niu 1930 r. pięknego pomnika, przed­
stawiającego poetę i pięć postaci z je­
go dziel.

Znaczną część tego zbioru wypeł­
niają prace, przedstawiające wpływ 
Wergilego na kulturę polska. T u  w y­
mienić należy przedewszystkiem arty­
kuł St. Pigonia pt. Wergiljusz u ko­
lebki polskiej poezji mesjanicznej, o- 
mawiający tzw. proroctwo X . Marka, 
„pierwszy nowoczesny pojaw mesia- 
nizmu polskiego". Autor wykazuje, 
że właściwy tytuł tego utworu brzmi: 
„Wieszczba dla Polski w  R oku 1763 
Napisana", poemat ten odnosi się 
więc do czasów ostatniego naszego 
bezkrólewia po śmierci Augusta I I I -  
okresu zawziętego zmagania się dwóch 
przemożnych obozów politycznych. 
Rozbiór tego proroctwa i podobnego 
treścią utworu poetyckiego z czasów 
rokoszu Zebrzydowskiego dowodzi, 
że autorzy politycznych poematów 
wróżebnych czerpali, obficie z Wer- 
ghjuszowej eklogi IV , która zapowia­
da nowy raj na ziemi z chwilą przyj­
ścia na świat cudownego dziecka- 
zbawcy.

W  notatce bibliograficznej K. Kol- 
buszewski omawia tłumaczenie Enei­
dy z pod pióra ks. Alojzego Osińskie­
go, zachowane w rękopisie bibljoteki 
Bawcrowskich we Lwowie. Przekład 
ten, nazwany przez tłumacza „Osno­
wą Eneidy", zaopatrzony uwagami i 
przypiskami, jest naogól wierny i 
dość dokładny. Do gorących wielbi­
cieli wieszcza Mantuańskiego należał 
również Euzebjusz Słowacki, profesor 
katedry w ym ow y w  Uniwersytecie 
Wileńskim. Jego spuścizna obejmuje

pokaźną liczbę przekładów autorów 
starożytnych i to zarówno prozai­
ków, jak i poetów, wśród nich sporo 
ustępów z dziel Wergiljusza, tłuma­
czonych prozą lub wierszem. Przekła­
dami temi zajęła się 2 . Rieasówna. 
f. Oko omówił stare wydania Wergi- 

lju.sza, znajdujące się w bibliotece U- 
niwersytetu Wileńskiego: są one do­
wodem, jakie hasia i prądy przenika­
ły społeczeństwo polskie na kresach 
Rzeczypospolitej. N a  uwagę zasługuje 
także rozprawa B. Smuszkinównej pt. 
Wergiljusz w czasopismach wileń­
skich; autorka uwzględniła cytaty, ar­
tykuły naukowo-literackie, przekłady 
i wzmianki bibliograficzne.

Dział „Miscellanea" podaje Wileń­
ską bibljog.rafję Wergiljuszową do r. 
1930, spis wergiljanów w bibljotece 

Uniwersytet., wydania wileńskie W er 
giljusza, omawia wykłady dawnego 
Uniwersytetu Wileńskiego, o ile u- 
względniałą' Wergiljusza, dalej próbę 
przekładu Eneidy prozą ks. J. Fal­
kowskiego, wreszcie stosunek „Enei­
d y"  do utworu Pudłowskiego pt. 
„D yd o ” .

Wprawdzie niektóre rozprawy tej 
Księgi moga zająć tylko fachowców, 
me brak jednak prac, które powinny 
v/zbudzić zainteresowanie wśród sze­
rokich warstw inteligencji. Jest ta 
Księga nietyiko wyrazem hołdu dla 
największego epika rzymskiego, któ­
ry wywarł niezmierny wpływ pa pi­
śmiennictwo polskie, lecz także po­
ważnym dorobkiem naukowym: speł­
nia wybornie cel. zakreślony jej przez 
redakcje wydawnictwa.

S. P.
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Straszliwy pożar w Monachjum.
Szczegóły okropnej katastrofy spłonięcia Szklanego

Pałacu.
O grom ny pożar Szklanego Pałacu, —. Tysiączne tłum y na pogorzelisku, — 
Straty są niepowetowane! — Idą w  całe miljony marek. — W ybuch pożaru.
— K ot przeczul katastrofę. — Bohaterskie wysiłki straży ogniowej. — 
Spłonęły całe wystaw y i gałerje. — 3.300 dzieł sztuki pastwą ognia! — 
Klęska malarstwa romantycznego Niemiec. — Straty włoskie i francuskie.
— Szwajcar Am iet stracił dorobek całego życia. — Największa katastrofa

w dziejach Monachjum. — Przypadek czy zbrodnicza ręka?

{Korespondencja własna

Olbrzymie pogorzelisko Szklanego 
Pałacu (Glaspalast) przedstawia widok 
prawdziwie wstrząsający. Z  świetne­
go budynku pozostały tylko ruiny; 
resztki żelaznej konstrukcji sterczą 
upiornie ku niebu, otoczone masą dy­
miących jeszcze gruzów. Z  75 wspania­
łych sal niema dzisiaj ani śladu. Tysią­
czne tłumy Monachijczyków otaczają 
miejsce katastrofy w milczeniu, spo­
glądając z glębokiem przygnębieniem 
na zwęglone belki budynku, który był 
przecież dumą miasta.

Szkody, poniesione wskutek poża­
ru, są wprost niepowetowane i budzą 
grozę w sercu każdego kulturalnego 
człowieka, bez względu na jego naro­
dowość. Cały dorobek życiowy wielu 
artystów poszedł w perzynę, przy- 
czem tragiczność losu zwiększa się je­
szcze wskutek tego, że mnóstwo prac 
współczesnych, żyjących artystów nie 
było asekurowanych, a zarząd Pała­
cu — na podstawie brzmienia regula­
minu wystawowego — nie ponosi za 
katastrofę żadnej odpowiedzialności. 
Eksponaty miały być ubezpieczone 
przez właścicieli i artystów.

Szczegóły pożaru Szklanego Pałacu 
znane już są z telegramów. Ogień w y ­
buchł znienacka w nocy z 5-go na 
6-tego czerwca, około godz. K ą-tej, 
z pierwszym świtem. Zauważył go pe­
wien spóźniony przechodzień i zaalar­
mował zaraz straż pożarną; równocze­
śnie zaalarmowali dwaj stróże gmachu, 
krążący koło Pałacu, którzy przedtem 
nie spostrzegli niczego podejrzanego. 
Mieszkańcy Pałacu (służba itd.) zorjen- 
towali się o tej samej porze w tern co 
Się dzieje, dzięki niezwykłemu jakie­
muś blaskowi i niespokojnemu zacho­
waniu się domowego kota, który prze­
czuł katastrofę i pobudził mieszkań­
ców. Straż pożarna przybyła w 10 mi­
nut później w liczbie bardzo po­
kaźnej z 2 sikawkami motorowemi i 
potrzebną rezerwą. W  chwili przyby­
cia straży część Pałacu Szklanego pło­
nęła już jednak gwałtownym  ogniem. 
32 przewodów sikawkowych rozpo­
częło bohaterską pracę, która okazała 
się jednak wobec szalonych języków  
pożaru i gwałtownego wiatru — odra- 
zu daremną. Trzeba było chronić 
prz.edewszystkiem sąsiednie budynki, a 
zwłaszcza bliski instytut chemiczny 
Uniwersytetu, w którym  nagromadzo­
ne były takie m aterjały palne, jak 
kwas Dikrynowy i inne. Ogniska po­
żaru nie można było ustalić; wydawało 
się, że jest ono mniejwięcej w środku 
gmachu, gdzie znajdują się warszta­
ty i przewody elektryczne, przy któ­
rych robotnicy pracowali poprzednie­
go dnia do 7-mcj wieczór. Inni tw ier­
dzili, że pożar wszczął się w części za­
chodniej Pałacu, gdzie była wielka 
W ystawa Secesji. Dzisiaj ustalono, że 
zarzewie pożaru wyszło z części pół­
nocnej, ze skrzydła, do którego pro­
w adziły schody wewnętrzne; stąd też 
rodzi się poważne podejrzenie, że o- 
gień został zbrodniczo podłożony.

N ie będziemy opisywać potwornej 
grozy żywiołu, rozpaczy urzędników 
Pałacu i artystów, nadludzkich a da­
rem nych w ysiłków  straży ogniowej i 
ratujących. Popołudniu Pałac Szklany 
już nie istniał, a w raz z nim przepadły 
bezcenne skarby sztuki niemieckiej i 
innych narodów. Szkoda idzie w m iljo­
ny, które się dzisiaj nie dadzą obliczyć.

„Gazety Lwowskiej").
Monachjum, 7 czerwca 1931.

Pokazuje się, że z 3.500 o b r a z ó w ,  
ocalono n a j w y ż e j  200. Przeszło 
3.000 (trzy tysiące) dzieł sztuki dawnej 
■i nowej poszło z dymem. Spłonęła cała 
wystawa (około 1 10  obrazów) n i e ­
m i e c k i c h  m a l a r z y  r o m a n ­
t y c z n y c h ,  głównie wypożyczonych 
z państwowych i miejskich zbiorów 
niemieckich, a także z galeryj pryw at­
nych. Spłonęły obrazy Kaspra Friedri­
cha, Ferdynanda i H enryka Oliyierów, 
Overbocka, Ram boux, Rottm anna, 
Schadowa, sześć obrazów Schwindta. 
Spłonął cały szereg w y s t a w  p a- 
m i ą t k o w y c h, które mieściły się 
obecnie w salach Szklanego Pałacu. I 
tak przepadło ną zawsze 67 obrazów 
Ottona Striitzela, obrazy Hertericha 
(z których najcenniejsze ocalono), pra­
ce Sambergera (dużo uratowano). Spa­
liło się 22 obrazów Piotra Pawła M/iil- 
lera, 82 obrazów Wenbana, 4 Falstaue- 
ra, cała plastyka Lehmbruka, 1 1  dzieł 
Augusta Rodin, bronzy. Stucka.

Z  pośród dzieł żyjących artystów 
niemieckich przepadły na zawsze c a ł e  
s e t k i  r z e c z y  c e n n y c h ,  nieraz 
praca całego życia. Trudno wyliczać 
nawet nazwiska tych artystów. Ofiarą 
ognia padła dalej wystawa secesyjna 
malarzy francuskich i włoskićn, zapró­
szonych na „w ystaw ę starej i nowej 
secesji"; z dzieł włoskich udało się o- 
calić dość dużo, zato klęska Francji 
jest gorszą (Picasso, Jacąues Blanche, 
D ufy, Renauld, Maillot i t. d.). Pfio- 
biowa jest wiadomość, o spłonię­
ciu c a ł e j  w y s t a w y ,  całego do-

Dnia 7 b. m. po nabożeństwach 
odprawionych w kościołach rzym. * 
grecko-katolickim odbyła się w  Prze 
myślanach uroczystość otwarcia W y ­
stawy przemysłu domowego i ludo­
wego oraz przedwystawa ekspona­
tów przeznaczonych na Wojewódzka 
Wystawę rolniczą i regionalną w  Tam 
nopołu — w lokalu Sokoła, — urzą­
dzonych staraniem powiatowego ko­
mitetu.

N a uroczystość przybyli: przed­
stawiciel Wojewody tarnopolskiego 
dr. Laniewski, delegat Związku T o ­
warzystw Przemysłu Ludowego w 

Warszawie, miejscowi przedstawicie­
le władz, oraz liczna ludność z oko­
licznych wsi, w dużym procencie w 
b a r w n y h  strojach ludowych, z mu­
zyką włościańską z Łahodowa i Świ- 
rza, doskonale zgranemi.

Przed otwarciem wystawy prze­
mówił miejscowy starosta, jako prze­
wodniczący komitetu wystawowego 
Gradowski, przedstawiwszy ceł w y­
stawy, oraz delegat Województwa, 
który przeciąwszy następnie wstęgę- 
dokonał otwarcia Wystawy.

N a Wystawie tej oglądać można 
było począwszy od wyrobów włoś­
ciańskich w dziedzinie przemysłu lu­
dowego, jak płótna konopiane i Ima­
ne. wyszywanki strojów kobiecych 1 
męskich, obrazów, kapy na łóżka, rę­
czniki, wełniane opończe, kurtki 1 
wspaniałe kilimy gliniańskie. . N a  u- 

wagę zasługiwały eksponaty dziatwy 
szkolnej, jak wykresy regionalne, mo 
del zamku miasta Świrza, zagrody

| robku życiowego mistrza szwajcarskie­
go, Cuno Am ietca. O brazy i rzeźby za­
proszonych artystów obcych narodów 
były wprawdzie przez Zarząd Pałacu 
asekurowane, — ale cóż stąd za po­
ciecha? Żadne pieniądze nie wynagrer- 
dzą im poniesionej straty. N iezw ykłe 
szkody poniosły zbiory Berlińskiej Ga- 
lerji Narodowej, która dostarczyła cen­
nych dzieł na wystawę retrospektywną 
19 3 1 r., urządzoną przez Zarząd Szkla­
nego Pałacu. Spalił się wielki obraz 
Brechera „Uderzenie piorunu", oraz 
dwa inne „Podwórzec klasztorny’1 i 
„Kąpiąca się w m orzu"; spłonął obraz 
Fiiricha: „D aw id jako pastuszek" i 
Schinkla „Katedra gotycka" itd. Sa­
me straty Galerji N arodowej obliczane 
są na grube sumy, gdy asekuracja w y­
nosiła tylko 21 tysięcy marek. Lista 
żyjących artystów berlińskich, którzy 
ponieśli straty w katastrofie monachij­
skiej, sięga kilkudziesięciu nazwisk.

Pożar Pałacu Szklanego uważany 
jest przez M onachijczyków za naj­
większą klęskę, jaką miasto poniosło w 
ciągu całej historji swego istnienia. Jak  
wiadomo, Szklany Pałac, zbudowany 
jeszcze w latach 1853/54 z żelaza i 
szkła, był od r. 1889 największem w 
Monachjum (i prawie że w Niemczech) 
środowiskiem wystaw artystycznych, 
zwłaszcza malarskich, tak bieżących, 
jak i retrospektywnych, historycznych, 
pam iątkowych itd. W yrósł w ciągu 
dziesiątek lat na prawdziwie między­
narodową świątynię sztuk plastycz­
nych, doskonale znaną artystom i 
znawcom sztuki całego świata.

Z  wspaniałych apartamentów Pa­
łacu zostały dzisiaj gruzy. Co gorsza 
poszły na zatratę tysiące dzieł i arcy­
dzieł, które tam znalazły gościnę. Na- 
próżno dyrektor Szklanego Pałacu, 
Zimmermann, chciał się rzucać w o- 
gień, by ratować te skarby; powstrzy­
mała go straż ogniowa, nie1 widząca już 
możności ratunku.

Przypadek czy potworna ręka 
zbrodniarza, godnego straszliwej kary, 
zniszczyła wartości kulturalne, których 
oszacować się nie da. H iobowa wieść o 
pożarze Pałacu Szklanego pójdzie na 
cały świat, pokrywając żałoba wszyst­
kich, co kochają sztukę. (R . S.).

włościańskiej oraz domku Krakusa, 
według m otywu W yspiańskiego, ca­
ły szereg zdjęć fotograficznych, w y ­
kresów samorządowych, wykresów '• 
modeli z dziedziny weterynarjj i lot­
nictwa, eksponaty powiatowego ko­
mitetu P. W . i W. F., eksponaty z 
dziedziny sanitarnej i L. O. P. P. 
W ystawa zawierała też eksponaty 
miejscowego przemysłu z zakresu 
szewstwa, krawiectwa, rymarstwa, po 
wroźnic:wa, blacharstwa, stolarstwa, 
czapkarstwa, w yrobów  drucianych i 
całego szeregu innych przedmiotów. 
N a wyróżnienie zasługiwały ekspo­
naty miejscowego zakładu artystycz­
nego Jana W ojtowicza.

W  czasie oficjalnego zwiedzania 
wystawy uruchomionych bido 6 w ar­
sztatów do wyrobu płótna i wełny, u- 
stawionych w sali przemysłu domo­
wego i ludowego.

W ystawa wzbudziła ogromne za­
interesowanie, czego dowodem, że 
zwiedziło ją już 5.500 osób. N a o- 
gólne żądanie przedłużona została 
wystawa o jeden dzień, wobec czego 
trwała od 7 do 9 b. m.

Cel zamierzony przez organizato­
rów W ystawy został w zupełności o- 
siągnięty.

POPIERAJCIE 

L. O. P. P.

marginesie.
Ogłoszone niedawno rezolucje 

Zw iązku Zw iązków  Zaw odowych w y ­
wołały na obu skrzydłach opozycji 
bardzo sprzeczne komentarze. Orgajiy 
PPS-u starały się całą sprawę zbagateli- j
zować, udowadniając, że „akcja b. I
Min. Moraczewskiego nie będzie mia­
ła w sferach robotniczych żadnego po- 1
wodzenia". W  listach otwartych, ogła- i
szanych w prasie partyjnej nietylko 
ostentacyjnie zlekceważono wezwanie 
Z Z Z ., ałe nawet protekcjonalnie w zy­
wano p. Moraczewskiego do Canossv. 
nie obiecując mu bynajmniej „przeba­
czenia". .N

Inny natomast oddźwięk znalazły 
te same rezolucje w Obozie Endecii, 
Onegdaj w „Gajzecie W arszawskiej" 
pojawił się artykuł prezesa klubu nos. 
Rybarskiego, który tak pisze:

„M am y więc w Polsce sielanke. 
kapitalizm przem ysłowy i rolny 
hoduje troskliwie swoistego na­
stępcę. Przedstawiciele robotni­
czego skrzydła obozu rządowego 
form ułują pod patronatem Rządu 
otwarcie swoje radykalne żądania, 
a równocześnie „sfery gospodar­
cze" tworzą z nimi jedno stron­
nictwo, jeden obóz posłuszni- i 
karny. N ie chcemy posądzać na­
szych kapitalistów o to, że p a tr zr .  
życzliwem  okiem na program 
Zw iązku Zw iązków . Nie mają o- 
ni jednak siły, by powiedzieć w y ­
raźnie do czego prowadzi ta pro- '
paganda".

Z  tego oświadczenia widać niedwu 
znacznie, że ta ,sielanka" może hvć 
groźna, i należałoby ją jak nairychle' 
podminować przez podjudzanie kapi­
talistów przem ysłowych i rolnych 
przeciw Rządowi.

W  tern. rozumowaniu obu skrzydeł |
opozycji jest coś w nieporządku. Bo 1
albo akcja Z Z Z . nie jest zupełnie groź­
na — jak twierdzi PPS. w takim ra­
zie kapitalizm niema żadnych pow o­
dów do obawy — albo jest tak groźna., 
dla PPS-u, że należy się rozglądnąć 
za nowym  sojusznikiem, który zapew­
ne „nie w ie" w kim ma i mieć może 
„cennego" obrońcę. K.

Ż art młodzieńczy Piccarda.
T ak słynny dzisiaj, z powodu swe­

go lotu w dziedzinę stratosfery uczony 
szwajcarski, prof. Piccard, już raz, 
jeszcze w latach młodzieńczych, w yw o ­
łał sensację nadzwyczajną, coprawda 
tylko w jednym z zakładów fryz jer­
skich w  Zurychu.

Będąc studentem w tern mieście, 
młody Piccard zaszedł do jednego z 
tamtejszych zakładów fryzjerskich 1 
kazał się ostrzyc, na odchodnem zaś 
oświadczył fryzjerow i, że przyjdzie się 
ostrzyc także nazajutrz, o tej samej 
godzinie, bo włosy odrastają mu z 
szybkością fenomenalną. Fryzjer, przy­
puszczając, że ma do czynienia'Z warja- 
tem, wzruszył tylko na te słowa ra­
mionami i otrzym awszy zapłatę, zabrał 
się do strzyżenia innego klienta.

Można jednak wyobrazić sobie jego 
osłupienie, gdy nazajutrz, o godzinie 
oznaczonej, zjawił się ten sam mło­
dzieniec, którego wczoraj ostrzygł, 
kazał sobie skrócić włosy, istotnie tak 
samo długie, jak dnia poprzedniego 
przed ostrzyżeniem.

Fryzjer, nie mogąc wyjść z podzi­
wu, zabrał się do strzyżenia fenom e­
nalnych włosów, przyglądając się im 
uważnie, czy czasem młodzieniec me 
ma na głowie jakiejś peruki misternej. 
W łosy jednak były najprawdziwsze, zu­
pełnie naturalne, musiał więc uwierzyć 
w ten cud przyrody.

Dopiero później wyszło na jaw, że 
wesoły Piccard, mając brata bliźniaka, 
podobnego do niego, jak dwie krople 
wody, umówił się z nim o wywołanie 
sensacji w świecie fryzjerskim , co też 
powiodło mu się wyśmienicie.

Ów brat-bliźniak prof. Piccarda 
żyje dotychczas i jest lekarzem w K ali­
fornii.

i i B — m — aammmoBm* 11 n i — n w  ■ m m i  n u t

Wielka Wystawa Przemyślu Ludowego
w Przemyślanach.
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KRONIKA
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10
KALENDARZYK

Rz.-kat. M ałgorzaty 

G r.-kat. Nikity

W *chód słońca g 3 m 15 
Zachód „ g 19 m 31 
D ługość dnia g 15 m 23

LW OW SKA
T E A T R . W IELK I.

Środa, io bm. o godzinie 7 ,30  w ieczorem  
.„M azepa11, opera C zajkow skiego .

C zw artek , 1 1  bm . o godzinie 7.30 w ieczo­
rem  „W esele w H o lly w o o d ", operetka O. 
Straussa.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 10  i czw artek  1 1  bm . o godzinie 

7, 30 w ieczorem  „C o  chcecie", kom edja Szeks 
spira.

T y lk o  3 jeszcze przedstaw ienia Operet­
k ow e czekają nas w  tym  sezonie, w szystkie 
trz y  zaś w ypełn i arcyciek aw a operetka O. 
Straussa „W esele w H o lly w o o d ". N o w o ść  tę 
u jrz y m y  ju tro , oraz w  sobotę i niedzielę' w 
doborow em  w ykonaniu  naszego zespołu.

K om ed ja  Szekspira „ C o  chcecie*", w y ­
staw iona w  teatrze R ozm aitości w  oryjdnal- 
ncm ujęciu reżyserskiem  p. E. W iercińskiego, 
cieszy się dużem  powodzeniem , a k ry ty k a  pra 
sow a nie tai słów poch w ały zarów n o  d la re­
żysera jak  całego zespołu w yk on aw có w . K o ­
m edja ta. w  której niepoślednią rolę o d gryw a 
także ilustracja m uzyczna, u trzym a się w  cią­
gu całego tego tygodnia na codziennym  afi­
szu, z w y jątk iem  soboty, w  k tó rym  to dniu 
teatr R ozm aitości będzie nieczynny.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : V lasta Burian i A n n y  O ndra 

„O n  i jego s io stra ".
C A S IN O : „T a je m n icz y  D żem s".
C H IM E R A : „B iałe  p iek ło " oraz „B lo n ­

dynka na dobę".
C O L O S S E U M : N ieczynne.
K O P E R N IK : „H a llo  tu m ówi Jarossy", 

o raz „H a i T a n g ".
L E W : „P recz  z pończoszką" oraz „W sz y ­

scy na p o k ład ".
M A R Y S IE Ń K A : „H a llo  tu m ówi Ja ro s ­

s y "  oraz „H a i T an g ".
O A Z A : „D ziew czę  z M on tp arnasu".
P A Ł A C E : Jan et G ay n o r w  najnow.

dźw iękow cu  m elodja szczęścia.
P A N : „Z a  oceanem ".
P A S A Ż : „Z a g ad k o w y zam ach " oraz k o ­

m edja dźw iękow a.
P R O M IE Ń : „Żelazn a m aska".
S T Y L O W Y : „ Id jo ta "  ponadto Buster

K caton '
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K R A JO W A
K A Ł U S Z . S tra jk . Sytuacja stra jkow a w 

k op . soli potas. „T e sp "  zaostrzyła się, w skutek 
czego pom iędzy poszczególncnn odłam am i i 
grupam i robotniczem i doszło do starć, w w yni 
k u  k tó rych  k ilka osób odniosło ran y . Policja 
kaluska podczas rozpraszania stra jku jących  
u żyia pocisków  łzaw iących  i dala na postrach 
salwę w  pow ietrze. U rzęd n ik  „T e sp u " W il- 
helm i, zaacakow any przez rob otn ików , dal 
trz y  strzały w  stronę tłum u, raniąc trzy  
osoby.

Z Ł O C Z Ó W . W yro k  śm ierci: D n ia 8 bm. 
w ieczorem  zapadł w y ro k  w  rozpraw ie prze­
c iw k o  O łeksic Stójce, la t 28, ro ln ik ow i w 
Beczenie pow. Przem yślany, oskarżonem u o 
uduszenie dnia 13  stycznia br. swej żony M a- 
r ji a następnie celem  upozorow ania m order­
stw a wrzucenie jej zw ło k  do studni. Przysię­
gli 8 głosami potw ierd zili pytanie w  k ieru n ­
k u  zbrodni skrytobójczego  m orderstw a, w o ­
bec czego try-buna!, k tórem u p rzew od niczy! 
sędzia sądu okr. K aw ecki, skazał go na karę 
śm ierci przez powieszenie.

S A N O K . M orderstw o. Przedw czoraj wie 
czorem  na drodze publicznej w  L ipow cu, zo­
stał zam ordow any 28-letm  M ikołaj Lech ocki z 
C zerem ch y (pow. Sanok). Z brod niarz zadał 
L cchockicm u pchnięcie. praw dopodobnie 
sztyletem  w  głow ę, obok lewego ucha, k ładąc 
go  trupem  na m iejscu. M orderstw a tego do­
konał M ikołaj O le jarczyk  z L ipow ca na tle 
osobistych porach un ków . Dalsze dochodzenia 
w  loku .

R Z E S Z Ó W . Strzelał do żony. D nia 7 bm. 
o godz. 7-m ej W ojciech Szlączek, lat 34 1  Lec 
k i pow. R zeszów , odda) dwa strzały z rew o l­
w eru  autom aiyczn tgw  cio żony swej M arji, 
k tó re  jednak chybiły . Szlączek będąc w  prze­
konan iu , że zastrzeli! żonę, zgłosił się na P o­
sterunku  P. P. w Leckiej i z łożył rew olw er. 
Szlączka przytrzym an o  i oddadno Sądow i O- 
kręgow em u K arn em u w Rzeszow ie. T ło  usi- 
łow anego m orderstw a: złe pożycie m ał­
żeńskie.

Zjazd Inspektorów szkolnych 
w  Warszawie®

Pan Minister W R. i OP. zwołał do 
W arszawy na dzień 19 czerwca br. na 
godzinę 9-tą przedpołudniem [zjazd 
inspektorów szkolnych i pełniących 
obowiązki inspektorów szkolnych. 
Zjazd odbędzie się w auli gimnazjum 
państwowego im. Stefana Batorego 
przy ul. M yśliwieckiej 1. 6 w W arsza­
wie. Celem zjazdu jest omówienie prac 
przygotow aw czych przeprowadzanych 
w powiatach w sprawie organi­
zacji przyszłego roku szkolnego w

szkołach powszechnych i przystosowa­
nie tej organizacji do potrzeb wzm ożo­
nego napływu dzieci szkolnych.

Pan Minister udzielił równocześnie 
wszystkim  przybyłym  na zjad inspek­
torom  szkolnym , członkom Zw iązku 
Inspektorskiego urlopu na dzień 20 
czerwca 19 3 1 r., celem umożliwienia 
inspektorom wzięcia udziału w obra­
dach zawodowej organizacji inspek­
torów.

Suakces literacki Gustawa Morcinka,
W  Katowicach odbyło się posie­

dzenie jury śląskiego konkursu literac 
kiego. W zięli w niem udział: jako prze 
wodnicząc}' w z. W ojewody śląskiego, 
jako prezesa Tow arzystw a dr. Ręgoro 
wicz, Naczelnik W ydz. Ośw. Publ. 
Śląskiego U rzędu Wojewódzkiego,^ ja­
ko członkowie jury pp. prof. S. Pigoń 
i dr. L. Pom irowski, delegaci Związku 
Zawodowego Literatów Polskich, dr. 
Tadeusz D obrowolski, konserwator o- 
kręgow y i sekretarz Śląskiego Tow arzy 
stwa Literackiego dr. Kazimierz W óv-

cicki, delegat Ministerstwa W R . i OP 
przesłał swą opinję na piśmie.

W  w yniku oceny nadesłanych na 
konkurs utworów powieściowych w 
liczbie 1 1 ,  utw orów  dramatycznych w 
liczbie 15 i opisowych w liczbie 3, ko­
mitet nagrody przyznał jednogłośnie 
nagrodę w kwocie 12.300 zł. za p o ­
wieść pt. „W yrąbany chodnik", opa­
trzoną godłem „Ślązak". Po otwarciu 
koperty okazało się, że autorem po­
wieści jest p. Gustaw Morcinek.

Strzały w mieszkaniu 
bar. Błażowskiego.

Dnia 9 bm. około godz. 22 zgło­
szono telefonicznie Kom isarjatowi V I. 
P. P. że dnia tego jakiś sprawca dostał 
się w celach kradzieży do mieszkania 
barona Błażowskiego Marjana, (ul. 
Strzała 3), gdzie zauważony przez ba­
rona Błażowskiego, który zawezwał po 
mocy, sprawca ów w yjął rewolwer i 
oddał 2 strzały w kierunku barona, z 
których jeden zranił go w lewą no»e 
powyżej kolana. Sprawca nie skradł­
szy niczego zbiegł. Baron Blażowski 
po zaopatrzeniu rany pozostał w opie­
ce domowej

Stacja klimatyczna pod Zaleszczykami.
W  dniu 10  b. m. o godz. 8-mei

wiecz. w sali konferencyjnej gmachu 
2 . Z. K. odbędzie się konferencja w y­
bitnych lekarzy i specjalistów, dla 
przedyskutowania projektu wzniesie­

nia przez Związek Zawodowy Pra­
cowników Kolejowych stacji klima­
tycznej pod Zaleszczykami na 400
do 5 oc osób.

Nowe sposoby leczenia raka.
W  dniach ostatnich prof. Funkie 

wygłosił w  W iedniu odczyt o nowym 
środku przeciwko rakowi, sporządzo­
nym przez nauczyciela jugosłowiańskie 
go Polisaka. W ynalazca sporządził kil 
ka rodzajów maści, które stosowane 
odpowiednio pod nadzorem lekarzy 
w yw ołują bardzo korzystne skutki w 
w ypadku raka zewnętrznego. Szcze­
gólnie do tej kuracji nadają się w y - ‘

padki, których nie da się operować. 
N ow a metoda została wypróbowana 
w klinice prof. Funkego, przyczem 
stwierdzono, że w wielu wypadkach 
nastąpiło wyleczenie, a co najmniej po 
prawa w stanie chorego. Zawartość 
maści została zbadana przez władze sa­
nitarne, przyczem stwierdzono, że nie 
zawierają one żadnych składników 
szkodliwych dla organizmu ludzkiego.

In teresu jąca loterja w  Budapeszcie®
Główna w ygrana miesięczny bilet tram wajowy.

W  ostatnim czasie w Budapeszcie 
popełniono cały szereg oszustw na li- 
njach tram wajowych. Niesumienni pa­
sażerowie w ykorzystyw ali pewne nie­
właściwości biletów, narażając zarząd 
tram wajów na olbrzymie straty. Za­
rząd tram wajów przeciwdziałał temu 
lecz bezkutecznie. Ze względu na wzra­
stające straty zarząd tram wajów zmu­
szony byl przestudjować zarządzenia 
wielkich miast w  Europie i Am eryce 
w tym kierunku.

Specjalna komisja budapeszteńskich

tamtejsi mieszkańcy starannie przecho­
wują stare bilety tramwajowe a to dla­
tego, że każdy taki bilet jest zarazem 
losem.

W edług wzoru amerykańskiego za­
rząd tram wajów budapeszteńskich, po­
cząwszy od 1 czerwca, postanowił u- 
rządzić loterję z miesięcznem ciągnie­
niem. Główną wygranę stanowić będzie 
bezpłatny miesięczny bilet tram w ajo­
w y. W ygranych takich będzie więcej. 1 
Zarząd tramwajów miejskich w Buda­
peszcie ma nadzieję, że przez zarzą­
dzenie to uda mu się ograniczyć popeł-kolei elektrycznych stwierdziła, że w

Chicago i Filadelf ii nie znają podobnych j nianie oszustw do minimum, 
manipulacji oszukańczych, ponieważ

Sto  la t tem a.
K rom ka Powstania Listo­

padowego.
(10 czerwca 1831 r.).

W  Sejm ie przez cały  czas trw an ia  posie­
dzenia dyskutow ano nad zm ianą R ządu . P o d ­
stawę dyskusji stanow iło  spraw ozdanie z o- 
brad kom isyj sejm ow ych, k tóre  w iększością 
głosów  ośw iadczyły się za usunięciem ów cze­
snego rządu, składającego się z j-c iu  osób, 
a za oddaniem  wzam ian peini w ładzy w y k o ­
nawczej w  ręce jednej osoby.

W  toku n iezw ykle gorącej dyskusji na 
plenum  Sejm u, zarzucono R ządow i, że źle 
adm inistrow ał funduszam i skarbow em i, w y k a ­
zyw ał brak jednolitości i sprężystości, to lero­
w ał nadużycia wolności druku, osłabił zaufanie 
do Polski obcych d w orów  i państw  i t. p. 
Z m ian y tych stosunków  na lepsze obiecyw a­
no sobie od rządu o szczuplejszym  stanie li­
czebnym . W  rachubę tedy w chodził rząd, 
składający się z 3-ch osób, w zgl. naw et —  
jak  to p rop onow ały kom isje —  rząd jedno­
osobow y. T e j właśnie fo rm y  rządu najna­
m iętniej broniono. Tem sam em  reż tę form ę 
rządu najnam iętniej zw alczano. Jeden  z po­
słów, w skazując na czasy . d y k tatu ry  C hło- 
pickicgo, ośw iadczył: „ Jeż e li w ięc m am y pod­
dać się znow u jednem u, ob ierzm y lepiej odra- 
zu króla , lecz nie m ałpu jm y k ró la " .

W  czasie om aw ianej dyskusji w płynęła 
ponow nie kw estja, czy rew olucja (powstanie) 
listopadow a o ileby poza narodow ą, przybrała  
jednocześnie charakter socjalnej, popadłaby 
w  sprzeczność z zasadam i m onarchji k o n sty­
tucyjnej, na k tó rych  oparto  konstrukcję pań­
stw ow ości polskiej. N ad to  okazało się, że nie­
któ rzy  nasi ajenci d yp lom atyczn i zagranicą 
nie zdają sobie spraw y z charakteru  i zam ie­
rzeń pow stania. Pocieszano się jednak, że m i­
nistrowie spraw  zagranicznych obcych państw , 
sami się dobrze orjentu ją w  stosunkach, pa­
nujących w  Polsce.

Z  wydawnictw per/odycznych.
„N afta“ —  m iesięcznik poświęcony spra­

wom przem ysłu  naftow ego zawiera w  ostat­
nim  num erze następującą trześć: Jó z e f Sziem iń 
s k i: Cena rop y jako  postulat zasadniczej
m iary. __ O skar Loew en h erz ; N asz przem ysł
na fto w y nad przepaścią. —  D r. O tto  W y ­
szyński: Zagadnienia aktualne z francuskiej
polityki naftow ej. —  Inż. K azim ierz B rz o ­
zow ski: R ew in d ykacja  praw  do „P o lm in u ".—  
Inż. Stefan Sulim irski: Z  prac Instytutu  ga­
zow ego. —  Przegląd prasy. —  Przegląd za­
gran iczn y: Fran cja  —  Peru —  R um unja —  
R o s j a .  W iadom ości bieżące.

Mówiące latarnie morskie.
N a latarni morskiej Cum brae Ligh- 

thouse w Firth of Clyde . ustawiono 
t. zw. „talking beacon". Aparat przed­
stawia zw ykły radjo-gramofon, który 
w połączeniu z przyrządem do nada­
wania sygnałów mgły, znajdującym się 
na latarni morskiej, nadaje dla radjo- 
stacyj okrętowych sygnały, dające mo­
żność zorjentowania się jaka jest odleg­
łość okrętu do latarni morskiej. Płyta, 
nagrywana na gramofonie, znajdują­
cym się na latarni morskiej, powtarza 
nazwę „Cum brae" i wylicza w milach 
odległość.

„Talking beakon" został wynale­
ziony przez p. A. Stevenson‘a wespó 
z jego synem Alan Stevensonem.

Przyrząd nadaje co 70 sekund na­
zwę latarni, wym awiając ją słownie,

poczem następuje właściwy sygnał 
mgły, złożony z trzech długich dźwię­
ków, wreszcie wyliczenie w słowach 
odległości w milach morskich i wkońcu 
dwa dźwięki długie sygnału mgły. Po 
nadaniu tego sygnału następuje przer­
wa trwająca około 27 sekund, poczem 
sygnał powtarza się na nowo w tej sa­
mej kolejności. Aparat może być sły­
szany na odległość do pięciu mil m or­
skich.

Dla przyjmowania powyższych sy­
gnałów wystarczy najprostszy radio­
odbiornik, przyczem posługujący się 
mm operator będzie słyszał mowę p rzy­
rządu j sygnały mgły, co da mu m oż­
ność zorjentowania się w odległości o- 
krętu do lądu nawet podczas najbar­
dziej gęstej mgły.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

„Przegląd M o rsk i" —  m iesięcznik m ary­
narki w ojennej przynosi w  sw ym  ostatnim , 
pełnym  bogatej treści, num erze: K p t. Las­
kow ski H cljodor. —  Rozw iązanie zagadnień 
arty leryjsk ich  na w spółczesnych okrętach . —  
Pu łkow n ik  A bram ow ski W acław  —  W ład a­
nie m orzem . —  K p t. inż. H u b ert W itold  —  
Flota W ładysław a IV . —  K d r. K łossow ski
Je rz y    W iadom ości o szw edzkiej m arynarce
wojennej. —  K p t. Stankiew icz R om an —  
K ronika zagraniczna. —  K ro n ik a  bibłjogra- 
ficzna. —  K o m u n ikaty In sty tu tu  B ałtyckiego  
w  T oru n iu . —  K o m u n ik aty  Zarządu G łó w n e­
go Ligi M orskiej i K olon jalnej.

„Nic nowego na froncie
. «psim

Pod tym tytułem ukazał się na ekra 
nie paryskiego „Madeleine Cinem a" 
film „w ojenny", w którym  wszystkie 
role grają — psy. Są tu i ataki na row y 
strzeleckie 1 wymarsz psów w maskach 
gazowych, przyczem psie rodziny że­
gnają odchodzących na front glośnem 
szczekaniem. Film ten spotkał się z jed- 
nomyślnem oburzeniem prasy pary­
skiej, która stwierdza, iż rzekom y „k o ­
m izm " psiego widowiska może 1 pow i­
nien wzbudzić tylko uczucie wstrętu 
na widowni.
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Wychowanie fizyczne młodzieży
szkolnej.

Od szkoły żąda się między innemi 
i_ wychowania zdrowego duchem i 
ciałem obywatela, przygotowanego 
do obrony granic Państwa. W  trosce 
całego N arodu o dobro rozwoju fi­
zycznego młodzieży szkolnej tak mę­
skiej jak i żeńskiej, winni wziąć żyw y 
udział w ychow aw cy młodzieży.

Podstawą tego wychowania jest 
przedewszystkiem szczególniejsze za­
jęcie się nauką ćwiczeń cielesnych i 
stworzenie odpowiednich warunków 
pracy. Praca na polu fizycznego roz­
woju młodzieży na terenie szkoły po­
wszechnej, zwłaszcza wyżej zorgani­
zowanej, wymaga odpowiedniej sali. 
czy to stale na cele nauki gimnastyki 
zbudowanej i urządzonej, czy odnaję­
tej cd miejscowych towarzystw gim- 
nastyczno-sportowych, czy może in~ 
nej sali szkolnej chwilowo oddanej na 
cele wychowania fizycznego, boisk 
gimnastycznych i zabawowych oraz, 
fachowych sil nauczycielskich przy­
gotowanych drogą dłuższych lub 
krótszych specjalnych kursów.

Poza nauką gimnastyki i prowa­
dzeniem ćwiczeń fizycznych ważna 
jest okoliczność, by młodzież ostat­
nich oddziałów szkoły powszechnej, 
opuszczająca zakład, wyniosła prze­
konanie o konieczności dalsze! pracy 
nad sobą w kierunku usprawnienia 
fizycznego i uświadomienia, że wcho­
dzi w szeregi obywateli Państwa, na 
których ciąży w przyszłości obowią­
zek obrony Państwa, gdy dojdzie do 
wieku służby wojskowej, w ogóle zaś 
obowiązek czynnego udziału w  przy­
sposobieniu wojskowem i w służbie 
pomocniczej armji,

W ychow aw cy winni uświadamiać 
również młodzież, mając na uwadze 
ideologię legjonową, gdzie i w któ­
rych organizacjach czy związkach 
znaleźć może w c'^£! pełni realizacje 
tej idei i dalszą pomoc w omawianym 
kierunku pracy. Program nauki o 
Polsce współczesnej daje w ychow aw ­
com wiele sposobności' do uświado­
mienia młodzieży drogą pogadanek o

istnieniu towarzystw 1 związków, o or­
ganizacji przysposobienia w ojskowe­
go, czy służby pomocniczej, w któ­
rych udział młodzieży już po ukoń­
czeniu szkoły byłby bardzo wskaza­
ny, a nawet konieczny.

Szkoła i nauczycielstwo, które tak 
żywą rozwinęło akcję wychowawczo-

państwową młodzieży szkolnej, jest 
jedynie powołane do dalszej jeszcze 
wydatniejszej pracy nad powierzoną 
sobie dziatwą, na polu wychowania 
fizycznego. Nauczyciel, pracujący ze 
świadomością celu, oraz z pełnem od­
daniem się swemu zawodowi, daje 
pełną rękojmię, że obowiązki swoje 
spełni dostatecznie w  ramach obecnej 
organizacji szkolnej, gdy skieruje mło 
dzież opuszczającą m ury szkolne na 
właściwe tory, w  celu dalszego w y­
chowania fizycznego.

Decydujące rozstrzygnięcie
w sprawie teatraleej.

W czoraj odbyło sie posiedzenie 
wspólne sekcji finansowej i komisji 
teatralnej R ady miejskiej przy wiel­
kim udziale członków. Przewodniczy 1 
prezes Hófłinger, Obecni byli prezyd. 
Brzozowski i wiceprezyd. Kubala _ 1 
Chajes. — Sprawę teatrów miejskich 
referował wiceprezydent Kubala, któ­
ry vz dłuższem przemówieniu przed­
stawił uzgodnione wnioski prezyden­
ta miasta i prezesa komisji teatralnej. 
W  dyskusji zabierali głos: dr. Groer, 
dr. Rothfełd, dr. Thułlic, dr. Schlei-
c.her, Szczyrek, R ybicki, W łodziniir- 
ski, dr. Stesłowicz, dr. Dwernicki, dr. 
Litwinowicz, a w  końcu prezydent 
Brzozowski, k tóry przedstawił spra­
wę teatralną z punktu widzenia inte­
resów gminy.

P a  ożywionej dyskusji uchwalono 
następujące wnioski:

Tegoroczny sezon teatralny wV) 
kazał, że dzierżawcy nie dotrzym ał' 
zapewnień, że teatry miejskie będa 
normalnie funkcjonowały przy sub­
wencji przewidzianej budżetem gmi­
ny. Sekcja finansowa i teatralna, w y­
raża przeto opinię, że kontynuowanie 
w przyszłości systemu dzierżawy tea­

trów  miejskich na dotychczasowych 
warunkach nie jest możliwe i upowa­
żnia preydjum miasta do poczynie­
nia kroków  celem zlikwidowania o- 
becnego stosunku dzierżawy.

Kom isja teatralna i finansową u- 
prawma prezydium miasta do zawar­
cia na zasadach przedstawionych przez 
prezydenta miasta kontraktu na dzier 
żawę teatrów miejskich o ile m ożno­
ści z dotychczasowymi dzierżawcami 
na okres nie dłuższy niż dwa lata.

Komisja teatralna w zyw a prezy­
dium miasta do podjęcia inicjatywy 
celem utworzenia odrębnego teatru 
muzycznego przy poparciu finanso­
we m gminy, oraz upoważnia prezy­
dium miasta, aby celem umożliwienia 
obecnym dzierżawcom zakończenia, 
tegorocznego sezonu wypłacało należ­
ne im do końca roku dzierżawnego 
subwencje w terminie wcześniejszym 
zależnie od potrzeby i możności.

N a tern prezes Hoflinger zamknął 
o godz. 1 1  w nocy posiedzenie. Spra­
wa teatralna zostanie w czwartek de­
finitywnie załatwiona na posiedzeniu 
R ady miejskiej.

Dalszy spadek bezrobocia*
W edług danych Państwowych U- 

rzędów Pośrednictwa Pracy, liczba 
bezrobotnych w  Polsce w dniu 6 b. 
m. wynosiła 313.269 osób, co w po­

równaniu ze stanem z poprzedniego 
tygodnia (30 maja b. r.) w ykazuje 
spadek bezrobocia o 6.840 osób.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

C zw artek , 1 1  czerw ca.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szawie, hejnału z W ieży M arjackiej w  K ra k o ­
wie. O dczytanie program u na dzień bieżący.—  
12 .10 : T ransm isja z W arszaw y. U rz. kom uni­
kat Państw . In sty t. M eteor. —  12 .1 5 :  K o n ­
cert z p ły t gram ofonow ych . P ły ty  z firm y  
K aim  i Syn we Lw ow ie, ul. K op ern ika 1 1 .  —  
12 .3 5 : Tansm isja z W arszaw y. X X V I I I .
koncert szkolny z Filh arm on ji W arszaw skiej, 
zorganizow any przez W yd z. O św iaty i K u lt. 
M agistratu  m. st. W arszaw y w espół z Pol- 
skiem  R ad jo . —  14.00 —  14 .50 : P rzerw a. —  
14 .50 : T ransm isja z W arszaw y. K om u nikat 
gospodarczy. —  15 .10 :  M uzyk a z p ły t gra­
m ofonow ych. —  15-25: T ransm isja z W ar­
szaw y, „K ło p o ty  gospodarskie w X V II . w ic- 
k u “  w ygł. p. Z o fja  M iszew ska. —  '5 -4 5 : M u­
zyka  z p ły t gram ofonow ych . — 16 .10 : 
L w ow ska audycja L . O . P . P . „ Ja k  dopom ódz 
L , O . P. P. oraz sketch na gan ku“  —  16 .4 0 :
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  16 .50 :
T ransm isja z W arszaw y. „O  zawodzie o fi­
cera " w ygł. pułk. U lrych . —  17 .10 :  M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych . —  17 . 1 5 ;  „Znaczenie 
system atycznej p racy  kształceniow ej w  życiu  
m łodzieży szkolnej1' w ygł. p, Z o fja  D obijan- 
ka. (Z  cyk lu  od czytów  organ, przez K u rat. 
O kr. Szkol. L w . O dczyt V II-m y ), —  '7 -3 0 :
M uzyka z p ły t gram ofon ow ych . —  17 .3 5 :
T ransm isja z K atow ic. „K ra jo b ra z y  śląskie" 
w ygł. dr. W ik tor O rm icki. — 18 .00 : Pieśni
rom an tyk ó w  w y k . p. Z o fja  K ryg ier-B ern ac- 
kiej (sopran) Pieśni w łoskie odśpiewa pro f. 
A ugust D iann i (tenor), A kam pan ju je n. T a ­
deusz Seredyński, —  19 .00: R ozm aitości. —- 
I 9-I 5 : T ransm isja z K rak o w a fragm entu ob­
chodu „K o n ik a  Z w ierzyn ieck ieg o ". —  15-4 5 : 
Pogadanka p. Bohdana Sadowskiego „G rz e cz ­
n o ść". —  20.00: T ransm isja z W arszaw y. P ra ­
sow y D ziennik R ad jo w y. —  2 0 .10 : T ran sm i­
sja z W arszaw y. Urz. kom unikat Państw . 
In styt. M eteor. ■—  2 0 .15 : T ransm isja z W ar­
szaw y. K on cert w ieczorn y. W  przerw ie od­
czytanie program u na dzień następny. _  
2 1 .3 0 : T ransm isja z W arszaw y. Słuchow isko. 
Kom edja Stanley‘ a p. t. „C z w a rta  od praw ej 
s tro n y " . —  22.00: T ransm isja z W arszaw y. 
PP . inż. Tadeusz Zam ojski i red. Jan  Soko- 
licz-W roczyń ski, djalog na tem at „Poezja czy 
te c h n ik a ', 2 2 .15 : Transm isja z W arszaw y.
D odatek do Pras. D ziennika R ad jow ego . —  
22.20. T ransm isja z W arszaw y. K on cert solis­
ty . —  22.50: T ransm isja z W arszaw y. K o m u ­
nikaty. — 23.00 24.00: K o n cert zespołu
m andolinistów  „Serenada".

Proroctwo Mickiewicza*
„A imię jego  czterdzieści : cztery"

D r. M arek R ap p ap ort przesyła 
nam ciekaw e uw agi na tem at w  łitera- 
raturze polskiej tak często poruszany. 
Pod ajem y jego rozw ażania pod osąd 
naszych czyteln ików , k tó rych  nieza­
w odnie zainteresują, jako jedna więcej 
hipoteza, dotycząca zagadki, nad k tó ­
rą głow iło  się ty le  m ózgów  ludzkich.

W szelkie dotychczasowe próby 
rozwiązania tajemniczego proroctwa- 
Mickiewicza, zawartego w  „Dziadach 
drezdeńskich" w słowach „ A  imię je­
go czterdzieści i cztery” , zawiodły, bo 
wychodziły z założenia fałszywego, i 
poprzez manowce zdążały do upraw­
dopodobnienia jakiegoś domysłu, czy- 
też hipotezy.

Zdaje mi się, że mogę podać sto­
sunkowo najnaturalniejsze rozwiąza­
nie tej tajemniczej zagadki, a w  szcze­
gólności wyjaśnić, skąd Wieszcz 
wpadł na liczbę 44-

N aród polski, religijny i wierzący, 
uważał zawsze biblję za świętość. Nie- 
tylko  w sprawach prywatnych, lecz 
także w publicznych, zwłaszcza w 
czasie klęsk narodowych, szukano 
pokrzepienia duchowego i pociechy 
religijnej w  Piśmie Św. Ilekroć ktoś 
miał przedsiębrać jakiś ważniejszy 
krok w  życiu, modlił się żarliwie i za­
glądał do Biblii, a zwyczaj ten, w  
drodze tradycji rodzinnej, zachował 
się po dzień dzisiejszy u bar-dzo wielu 
rodzin. Często nawet w sprawach 
mniej ważnych radzono się Piśma Św. 
lub próbowano przepowiedni i w róż­
by (jak dawniej z ksiąg sybillińskich), 
otwierając na chybił . trafił Biblję 
(zwłaszcza egzemplarz odziedziczony 
po  rodzicach 1 dziadach) i starając się

z tekstu lub wersetu, znajdującego się 
na tej właśnie karcie, na którą (nieja­
ko z natchnienia niebios) trafiono, 
wyczytać przepowiednię lub wróżbę 
dla swego przedsięwzięcia. Zwyczaj 
to chyba chwalebniejszy, niż przepo­
wiadanie czy też wróżenie z kart, 
które niestety s-potykamy zbyt czę­
sto także u ludzi wykształconych.

Mickiewicz był człowiekiem głę­
boko religijnym j wierzącym. Zw ła­
szcza w  tym  okresie życia, w  którym  
pisał „D ziad y", z wszystkich książek 
świata najwyżej cenił Pismo Św. Sta­
rego i N ow ego Testamentu. N ietylko 
znał je na wylot, lecz często do niego 
zaglądał, szczególnie wtedy, gdy szu­
kał pokrzepienia ducha i pociechy re­
ligijnej i duchowej dla narodu i dla 
siebie.

W  chwilach bolu i w chwilach 
ekstazy uciekał się do Pisma Św. jak­
by do zdroju orzeźwiającego, i sięgał 
po nie, jako po balsam, m ający ukoić 
ioól jątrzących się ran.

W ierząc głęboko, że nadejdzie czas 
wskrzeszenia Polski i że zjawi się 
opatrznościowy człowiek, który Pol­
skę wskrzesi, w chwili natchnienia i 
ekstazy sięgnął kiedyś po Pismo Św. 
i w  żarliwem zachwyceniu otw orzył 
je, wierząc, że Bóg teraz właśnie 
wskaże mu odpowiednie miejsce w 
Piśmie Świętem, pozostające w  związ­
ku z osobą przyszłego wskrzesiciela i 
zbawcy ojczyzny. W tedy to Biblia 
r o z w a r ł a  s i ę  p r z y  l i c z b i e  
44. C zy to była stronica 44, czy kart­
ka 44, czy (jak przypuszczam) roz­
dział 44, oczywiście niewiadomo.

Możnaby w Muzeum M ickiewiczow- 
skiem lub u potom ków Adama M i­
ckiewicza, poszukać egzemplarza B i­
blii, którego Wieszcz używał; można­
by też w naszych bibliotekach szukać 
podobnego egzemplarza, którego u- 
żywano za czasów rodziców Adama 
lub w jego dzieciństwie. Zdaje mi się 
jednak, że decydowała nie stronica 
lub kartka, lecz l i c z b a  r o z d z i a- 
ł u. a ta jest przecież zawsze tasama.

G dy zaglądniemy do ksiąg Stare­
go i N ow ego Testamentu, przekona­
my się, że tylko p i e r w s z a  k s i ę ­
g a  M o j ż e s z a  ma rozdział 44. 
RozdziaJ ten mówi o J ó z e f i e ,  któ­
ry z naciskiem podkreśla swój d a r  
p r o r o c z y . . . .  i. s w o j e  p o s ł a n ­
n i c t w  o... Adam Mickiewicz wie­
rzy! głęboko, że imię wskazane mu 
przez tę liczbę 44 jest imięniem przy­
szłego wskrzesiciela i zbawcy Polski.

Kogo to imię oznacza, nad tern 
nie chcę się rozwodzić, bo mógłby 
mię ktoś posądzić o serwiliz.m wobec 
osoby istotnego i prawdziwego 
Wskrzesiciela Polski. Idzie mi tylko 
o wskazanie najnaturalniejszej drogi 
rozwiązania tajemniczego proroctwa 
Adama Mickiewicza, a nie o jakieś in­

ne cele. Może się m ylę: może się i M i­
ckiewicz mylił. Przyszłość i dzieje to 
okażą.

Chciałem tylko wykazać, że nie­
słusznie uciekano sie do interpretacji 
Apokalipsy św. Jana i że niesłusznie 
Stanisław Pełczyński w  swei _ książce 
„Proroctw o M ickiewicza" ucieka się 
do naciągania rodowodu Chrystuso­
wego, zawartego w  Ewangelji św. M a­
teusza, ad usum Dclphini, przyczem 
koniecznie z liczby 40 chce zrobić 
liczbę 44, co przecież jest. niedopusz- 
czalnem przekręcaniem tekstu Ew an­
gelii św. Mateusza. W szak o wiele na­

turalniejszą jest moja interpretacja, 
którą wolna jest od naciągania ad 
hoc.

Ciekawa rzecz, że poza relacja Se­
weryna Goszczyńskiego nie mamy 
dotychczas śladu, by ktokolwiek p y­
tał samego Adama Mickiewicza, skąd 
wpadł na liczbę 44. W szak M ickie­
wicz, umierając, zostawił dorosłe iuż 
dzieci r nawet poza dziećmi niejeden 
przyjaciel (a miał przecie przyjaciół 
wielu) mógł zadać mu pytanie w tej 
kwestji. Niestety doszła nas tylko re­
lacja Goszczyńskiego i to bez daty. 
Goszczyńskiemu miał podobno M i­
ckiewicz odpowiedzieć, że pisząc o 
liczbie 4 4 , był w  stanie nadzwyczaj­
nego natchnienia, że p’sał te słowa 
bezwiednie i nie może sobie zdać 
sprawy, dlaczego właśnie tę liczbę po­
dał. A jednak... M ickiewicz wszystkie 
swe słowa a więc i tę liczbę powtórzył 
po raz drugi, w 10  lat późniei, w 
kursach o literaturze słowiańskiej 
(lekcja X . z 10. III. 1844), dodając:... 
„śmiem w  doktrynę i w yrazy pusz­
czać tajemnice, których trzymanie w 
duchu daje człowiekowi silę, a roz­
rzucanie na zewnątrz staje się dla nie­
go największą szkodą".

Odpowiedź, jaka Adam M ickie­
wicz dał Goszczyńskiemu, była zupeł­
nie naturalna i przezorna, oględna. 
W  kwestji tej hołdował on słusznie 
zasadzie wygłoszonej w  jednej ze 
swych „U w ag" p. t. „Stopnie prawd". 
Oto one:

„Są p raw d y , k tóre  m ędrzec w szystkim  1u-
[dziom  m ów i;

Są takie, które szepce swem u n aro d o w i;
Są takie, k tóre  zw ierza przyjacio łom  dom u:
Są takie, k tó rych  o d kryć  nie m oże n ikom u".
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. X . 5 4 1/3 1 . Zarządzenie um orzenia. 
N a  w niosek inż. Bolesław a Landaua w  K ra k o ­
wie, ul. Podw ale 5, zarządza się postępow a­
nie celem um orzenia niżej oznaczonych w ek­
sli k tóre m iały zaginąć i w zyw a się posiada­
cza tychże w eksli aby je do dni 60, licząc od 
dnia ogłoszenia przed łożył tem u Sądowi, —. 
w  przeciw nym  razie po upływ ie tego term i­
nu uznałby Sąd weksle za um orzone i bez 
znaczenia. O znaczenie w eksli: 6 weksli in
bianco z podpisem  Jó z e f Baster i Z o fja  Ba- 
sterow a jako w ystaw cy i oznaczone następu-
jącem i num eram i: 1)  N r . 97/II. na 50 doi.,
2) N r . 103/II. na 10 0  dok, 3) N r . 1 19  na
50.—  doi., 4) N r . 1 19 / I I .  na 50.—  doi., 5) 
N r . 120  na 100 .—  doi., 6) N r . 2 15  na 60.—  
doi. 4889

Sąd grodzki, O ddział X .
K rak ó w , 28 m aja 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 182/29. E d yk t. D nia 26 czerw ca 19 3 1 

o godzinie 8 przedpołudniem  odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie ponow na licytacja  realno­
ści whl. 60 gm iny Pruch nik  m iasto. W artość 
szacunkow a w ynosi 1 1 .3 0 0  złotych. N ajn iższa 
oferta w ynosi 6.500 złotych . 4 891

Sąd grodzki.
Pruch nik, 3 1  m arca 19 3 1 .

E. X III . 6719 /30 . E d y k t licytacy jn y . N a 
wniosek K azim ierza U nitow skiego  jako stro ­
ny  egzekw ującej odbędzie się dnia 19  czerw ­
ca 19 3 1  o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 
50 II. p-, licytacja  następujących realności: 
a) po łow y lwh. 307 i b) całej lw h. 390 —  
obu ks. grt. gm. K o b y lan y , —  składających 
się z gruntu  1 zabudow ań. W artość realności 
ad a) 720 zł. 75 gr., ad b) 838 zł. 50 gr̂ . 
N ajn iższa o ferta ad a) 480 zł. 50 gr., ad b) 
559 zł. D o tych  realności należą jako p rz y ­
należności; drzew a ow ocow e oszacowane na 
17 1  zł. 25 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 488S

Sąd grodzki cyw iln y,„.O d d ział X III .
K rak ó w , 1 1  maja 19 3 1 .

E. V III . 6579/30/9. E d y k t licytacy jn y . 
D nia 15  lipca 19 3 1  o godz. 10  w  biurze N r, 
82 tut. Sądu odbędzie się licytacja  realności 

.ob j. w hl. 2296 ks. grt. Tustanow ice, położona 
w  niw ie ,,Jed lina“ , —  w raz z budynkam i. 
W artość szacunkow a 14-398 zh N ajn iższa ofer 
ta 9.532 zł. P raw a czyniące licytację niedo­
puszczalną, mają być zgłoszone najdalej na 
pow yższym  term inie licytacy jn ym , gdyż póź­
niej nic będą m ogły być dochodzone przeciw  
n ab yw cy w  dobrej w ierze. Interesow anych 
odsyła się do edyktu  ogłoszonego na ta b lic y  
tutejszego Sądu. 4887

Sąd grodzki, O ddział V III .
D roh obycz, 3 lutego 19 3 1 .

I. E . 950/29. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 23 
lipca 19 3 1  odbędzie się o godz. 10  przedpoi. 
w  biurze N r . 3 licytacja realności w h l. 102 
gm. Stebnik parcela grun tow a oszacowana na 
3.685 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 2.457 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, 28 m aja 19 3 1 .

II. E. 7x9/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
23 lipca 19 31, odbędzie się o godz. 9 przedpoi, 
w  biurze N r . 3 licytacja  realności 6/8 wh). 
21 gm. Sm olnica gospodarstw o rolne oszaco­
wane na 8.018 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 
5.345 zł., poniżej której sprzedaż me nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, 27 m aja 1 9 3 1 - 4885

E. 246/29. E d yk t licy ta cy jn y  oraz w e­
zwanie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  w n io ­
sek stron y egzekw ującej Zakładu U bezpie­
czeń od w yp ad k ów  w e Lw ow ie przeciw  zobo­
wiązanej Helenie z G noińskich  Russockiej w 
K rasnem , odbędzie się dnia 13  lipca 19 3 1  o 
godzinie 10  przedpołudniem  w  biurze N r . 43 
Sądu O kręgow ego Z ło czów  na zasadzie za­
tw ierd zon ych  w aru n kó w  licytacja m ajętności 
tabularnej K rosnę, objętej w h l. 103  ks. gr. 
dla w iększych posiadłości p rz y  Sądzie O krę­
gow ym  w  Z łoczow ie, składającej z parc. bud, 
ogrodów , roli, łąki (w  tem  staw  z d o p ły­
w em ), pastwiska, lasu, drogi i row ów , łącznej 
pow ierzchni 308 ha o 2 ar. i 13  m-’ t. j. 
535 m orgów  4 10  s-’ tudzież z budynków . 
W artość szacunkow a 1 ,3 15 -5 3 0  zł. 56 gr. 
N ajn iższa o ferta  877.020 zł. 37 gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W y ­
znaczenie term inu licytacy jn ego  należy zano­
tow ać na karcie c iężarów  w ykazu  h ipotecz­
nego dla w zm iankow anej nieruchom ości.

Sąd okręgow y, W yd ział I. S. 2.
Z łoczów , 19  m aja 19 3 1 .  4 ^92

E , 6364/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
sierpnia 19 3 1  godzina 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  podpisanym  Sądzie biuro N r . 10  
przym usow a sprzedaż realności w hl. 5 13  gm. 
T rzeb ion ka. W artość szacunkow a w ynosi 
40.899 zł. N ajn iższa o ferta  20.449 zł. 95 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż me na­
stąpi. 4882

Sąd grodzki, O ddział IV .
C h rzan ów , 30 m aja 19 3 1 .

E. 25/29/35. E d yk t licy ta cy jn y . W  spra­
wie egzekucyjnej Powszechnego Banku Z w ią­
zkow ego w  Polsce S. A . O ddział w  D ro h o ­
byczu  przeciw  zobowiązanem u T o w arzystw u  
Przem ysłow ców  rop nych  Spółka z ogr. odp. 
w  T ustanow icach  o 60.000 dolarów  odbędzie 
się dnia 30 lipca 19 3 1 ,  godz. 9-ta przedpo­
łudniem ' w  tut. Sądzie, b iuro  N r . 10  licytacja

pól n a fto w y c h ; „C h arite “  I. do X III . obj. 
w h l. 225 do 237  księgi naft. p rzy  Sądzie 
okręgow ym  w  Sanoku prow adzonej, po łożo­
nych w  gm inie R a jsk ie  i Sakow czyku  z k o ­
palnią. W artość szacunkow a pól naftow ych , 
kopalni z przynależnościam i po potrąceniu 
ciężarów w ynosi 404.520 zł. 76 gr. —  N a j­
niższa oferta 134.840 zł. 25 gr. Sprzedaż p o ­
niżej najniższej o ferty  nie nastąpi. W arunki 
licytacy jne m ożna przeglądać w  tut. Sądzic- 
biuro N r . 27. 4879

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Sanok, 23 m aja 19 3 1 .

K U R A T E L E .
L. 10/30/2. O bwieszczenie. Tus. p raw o­

m ocną uchw ałą z dnia 25 listopada 1930 
Lcz. 10 /10 /3  uniew łasnow olniono częściowo 
z pow odu m arn otraw stw a N yk o łę  Popow icza 
syna Iw ana, lat 28 i tegoż żonę A nnę ze 
Stankiew iczów  Popow icz ze S łobody run- 
gurskicj. D oradcą dla nich ustanow iono Iw a­
na Popow icza syna A n d rija , gospodarza ze 
Słobody rungurskicj. 4890

Sąd grodzki, O ddział I.
Pcczeniżyn, 29 stycznia 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 14 13 9 / 3 1/ 19  R . E d yk t. Sąd A p ela­

cy jn y  we Lw ow ie w d ro ży ł postępow anie 
sprostow aw cze celem  odnow ienia zniszczonej 
księgi gruntow ej Sądu G rod zkiego  w  N iem i- 
row ic, dla gm in N icm irów , Przedm ieście, 
O lszanka i U licko  zarębane, i w zyw a intere­
sow anych do zgłaszania w  tym  Sądzie G rod z­
kim  roszczeń z § 7 ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1 
do dnia 30 w rześnia 19 3 1 .  491 1

L w ó w , 6 czerw ca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 36 /31/5 . E d yk t. U chw ałą Sądu O krę­

gowego w  Sam borze z dnia 1 1  maja 1931 
Sa 36 /31/3  o tw arto  postępow anie ugodowe do 
m ajątku T oni H ennefcld ow ej, w d ow y i Ja- 
kóba T iilem ana, kupców  w  Borysław iu. 
U stanow iono kom isarzem  ugodow ym  dra 
Zygm un ta O suchow skiego, N aczeln ika Sądu 
G rod zkiego  w  D roh obyczu , a zarządcą ugo­
dow ym  A braham a W cchselberga, kupca w 
B orysław iu . W ierzytelności zgłosić należy u 
kom isarza ugodowego najpóźniej* do dnia 20 
czerw ca 19 3 1 .  A udjencja ugodow a odbędzie 
się dnia 25 czerw ca 19 3 1  o godzinie 10  w 
Sądzie G rodzkim  w D roh obyczu  —  w  biurze 
N r . 5 1. 4886

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 16  m aja 19 3 1 .

Sa 19 0 /30 /15 . Sąd okręgow y w Sam bo­
rze jako ugod ow y zastanaw ia postępowanie 
ugodowe otw arte do m ajątku dłużnika W ła­
dysław a Jó ź k o w a właściciela realności w  D ro ­
hobyczu. 4S70

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 1  maja 19 3 1 .

Sa 157/30 /35 . Sąd o kręgow y w Sam bo­
rze jako ugod ow y zastanaw ia postępowanie 
ugodowe otw arte do m ajątku  dłużnika M au­
rycego H iittera , w łaściciela F irm y  „ V o lt “  w 
D roh obyczu . 4971

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 1 m aja 19 3 1 .

I. Sa. 4/31 /19 . Zastanow ienie postępow a­
nia ugodowego. Postępow anie ugodow e o tw ar­
te uchw ałą z 7 m arca 19 3 1  Sa. 4/3 1 do m ająt­
ku dłużniczki C h an y Faustow ej, kupcow ej w  
B rzostku  w skutek cofnięcia przez nią w n io ­
sku ugodowego, przed audjencja ugodową
w yznaczoną na dzień 2 czerw ca 19 3 1  zasta­
nawia się po m yśli § 56 lit. 1 ust. I. ord. 
ugoc. 4893

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , 23 m aja 19 3 1 .

Sa 6 /3 1. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  E w y
H ollan derow ej, zam. Pacherow ej w  G o rli­
cach. K om isarz ugodow y Leopold  N o żyń sk :, 
sędzia Sądu grodzkiego w  G orlicach . Z a ­
rządca ugod ow y dr. M ichał Blaustein, adw. 
w  G orlicach . A udjencja do zaw arcia ugody
w  G orlicach  w  Sądzie dnia 1 1  maja 19 3 1  o 
godz. 10  rano. Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 10  maja 19 3 1 .  4894

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Jasło , 3 kw ietn ia 19 3 1 .

N c. 4 17 /30 . W niosek w ierzycie la  F y  Anis- 
feld i M. T a ffe t  w  K rako w ie o otw arcie 
konkursu do m ajątku  A d o lfa  R osenbaum a i 
F ry d y  Rosenbaum  w  Rzeszow ie został z b ra­
ku m ajątku  odrzucony. 4895

Sąd okręgow y.
R zeszów , 30 m arca 19 3 1 .

Sa 53/30. Zastanow ienie postępow ania 
ugodowego. Postępow anie ugodowe, otw arte 
na w niosek dłużnika Jak ó b a  W olfa , kupca w 
R zeszow ie ts. uchw ałą Sa 53/30 zastanawia 
się cofnięcie w niosku. 4896

Sąd okręgow y.
R zeszów , 22 w rześnia 1930.

Sa 27/29/39. Sąd okręgow y w  Sam borze 
jako  ugod ow y uznaje postępow anie ugodowe 
otw arte do m ajątku  d łużników  A braham a i 
C h a n y  Rosenbach, kupców  w  K om arn ie za 
ukończone. 4872

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 m aja 19 3 1 .

I. Sa 3 7 / 3 1/ 1 .  E d yk t. W skutek  w niosku 
d łużników  Ju ljan a  Z a jd y  i Z u zann y Zajdo- 
w ej w  Zebrzycach  (Podlesie) ad K ałw arja  Z e ­
brzyd ow ska otw iera się w  m yśl § 1 0  postę­
powanie ugodowe. K om isarzem  ugodow ym  
ustanawia się p. dra Stram skiego, N aczeln ika

Sądu grodzkiego w  K alw arji a zarządcą ugo­
dow ym  adw. dra Z y g fry d a  R ein era w  K a l­
w arji W zyw a się w ierzycie li aby sw oje w ie­
rzytelności zgłosili do dnia 16  czerw ca 19 3 1  
roku  w  Sadze grodzkim  w  K a lw arji. A ud jen- 
cję ugodową w yznacza się w  Sądzie grod z­
kim  w K alw arji, biuro p. N aczeln ik a  Sądu na 
dzień 23 czerw ca 19 3 1  o godz . 9 przed po­
łudniem . 4881

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 12  maja 19 3 1 .

Sa 189/30/33. Sąd o kręgow y w  Sam borze 
jako  ugodow y uznaje postępow anie ugodowe 
otw arte  do m ajątku dłużnika Jó z e fa  Brunen- 
grabera w  D roh obyczu  za ukończone. 4873 

Sąd okręgow y.
Sam bor, 22 m aja 19 3 1 .

Sa 165/30/58. Sąd o kręgow y w  Sam borze 
jako  ugodow y uznaje postępow anie ugodowe 
otw arte do m ajątku  dłużnika C y p ry  Pillin- 
ger, kupcow ej w  T u rcc  n/Str. za ukończone. 

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 1  m aja 19 3 1 .  4872
Sa 38/30/24. Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 

jako  ugodow y zastanaw ia postępow anie ugo­
dowe otw arte do m ajątku  d łużników  Izraela 
R ich tera  rectc Picbhoiza, kupca w  D ro h o b y­
czu im. w łasnem  oraz jako  ośw iadczonego 
dziedzica do spadku po blp. C haw ie R ich ter, 
rectc H eim bcrg, kupcow ej w  D roh obyczu .

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 1 m aja 19 3 1  48-
Sa. 124/29/44. Sąd okręgow y w  Sam borze 

jako  ugod ow y uznaje postępow anie ugodowe 
otw arte do m ajątku dłużnika M aksa Brechc- 
ra, kupca w  B orysław iu  za ukończone. 4876 

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 1  m aja 19 3 1 .
Sa 14 /31/4 4 . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 

jako ugodow y zastanaw ia postępow anie ugo­
dowe otw arte do m ajątku  dłużnika Samuela 
W ciningcra, kupca w  Strzyłkach . 4872

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 1 m aja 19 3 1 .  ,
Sa 158/30/54 . Sąd o kręgow y w  Sam borze 

jako  ugod ow y uznaje postępow anie ugodowe, 
otw arte do m ajątku d łużników  Schulim a 1 
Breindli Schreiberów , kupców  w  T u rce za 
ukończone. 4878

Sąd okręgow y.
Sam bor, 2 1  m aja 19 3 1 .

Sa 2 16 / 3 0 / 10 1 . Zatw ierdza się ugodę zaw artą 
na audjencji ugodowej dnia 24 lutego 19 3 1 
m iędzy dłużnikam i Kazim ierzem  Skibińskim  
właść. handlu pościeli we Lw ow ie, K op ern i­
ka 7, oraz M arją Franciszką Skibińską żoną 
pierwszego a ich w ierzycielam i. 4 9 1 -

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 24 m aja 19 3 1 .

Sa 39/31/47 . W  sprawie postępowania 
ugodowego dłużniczki H ani D eb o ry  2 im. 
Stierer właść. handlu obuw ia we L w o w ie  ul. 
K rak o w sk a 30 zw aln ia się dotychczasowego 
zarządcę Eljasza Steinsberga, kupca we L w o ­
wie, S tary  R y n e k  8 w  jego miejsce zaś usta­
nawia się zarządcą u godow ym  dra M arka 
Buczm ę C zaplińskiego adw. we Lw ow ie ul. 
Z im orow icza 5. Zarazem  odracza się audjen- 
cję ugodow ą na dzień 3 lipca 19 3 1 ,  godz. 1 1  
przedpołudniem , sala N r . 22 I. p. ul. R u - 
tow skiego 13 . 49 13

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 26 m aja 19 3 1 .
I. S. 1/30 . Postępow anie konkursow e do 

m ajątku M r. K aro la Zaufała w K ry n icy . A u - 
djcncję do głosowania na ugodę przym usow ą 
w yznaczam  na dzień 23 czerw ca 19 3 1 ,  godz.
9 w  Sądzie grodzkim  w  M uszynie, sala 7 —  
w zyw ając dłużnika, zarządcę m asy i w szyst­
kich w ierzycieli. 4883

Sąd grodzki.
M uszyna, 5 czerw ca 19 3 1 .

Kom isarz konku rsow y.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 2 7/3 1/2 . Paw eł Szałankiew icz, syn 

K aro la i K atarzyn )', urodź. 19  stycznia 1870 
w Besku zm arł w  r. 1904 w  A vem n ore w 
Pensylw anji Stanów  Z jedn. A m eryk i Pó łn oc­
nej. W zyw a się o udzielenie wiadom ości o 
nim do 3 m iesięcy. C hodzi o ustalenie dow o­
du śm ierci i uznanie jego m ałżeństw a zaw arte­
go z M arją ze Skrabu tów  1 śl. Szałankiew icz 2 
śl. D enko za rozwiązane. O brońcą w ęzła m ał­
żeńskiego ustanawia się adw. dra Pietrzkie- 
w icza w  Sanoku. 4880

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, 2 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 3 1/3 1/4 . Ja k ó b  Pater z C hłopczyc 
pow . R u d ki zginął jako żo łn ierz austr. na 
w ojn ie. W yd aje się w ezw anie, aby udzielono 
Sądow i w iadom ości o w ym ien ionym  do 6 
m iesięcy celem uznania go za zm arłego.

Sąd okręgow y.
Sam bor, 28 m arca 19 3 1 .  4867

T . 143/30 . C y p rjan  D u tk a  syn A ntoniego  
z Jag ie ln icy  starej, żołn ierz byłej arm ji austr. 
zginął bez wieści. W yd aje się ogólne wezwanie 
pow iad om ić o zagin ionym  Sąd lub k u ratora  
dra F ran k la  adw. w  C zo rtk o w ie  do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia. 4768

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 27 czerw ca 1930.

T . 201/30 . Jó z e f Strilb ick i syn M ichała z  
Bed ryko w iec, żołn ierz byłej arm ji austr. za- j 
g inął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
pow iad om ić o zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  
do 6 m iesięcy od ogłoszenia. 4769

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 17  listopada 1930.

T . 202/30. Iw an G ond zuł syn T an asija  z 
M yszkow a, żołn ierz bv!cj arm ii austr. zagi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie

pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  
do sześciu m iesięcy od ogłoszenia. 4770

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , dnia 17  listopada 1930.

T . 238/30. Iw an M edycki syn W asyla z 
Pieczarnej, żołn ierz byłej arm ji austr. zagi­
n ą ł bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zaginionym  Sąd do sześciu 
m iesięcy od ogłoszenia. 47~i

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 3 1  stycznia 19 3 1 .

T . 26 1/30 . Ilko  C zerlin ka syn Filipa z 
D obrow lan , Żołn ierz byłej arm ji austr. za­
ginął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora 
dra Reichsteina adw. w  C zo rtko w ie  do dnia 
3 1  lipca 19 3 1 .  4772

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 16  stycznia 19 3 1 .

T . 10 / 3 1. M ikołaj Sz to jko  syn T y m k a  
z B orczanki, w yjech ał przed 20 la ty  do K a ­
nady, gdzie m iał um rZcć, żołn ierz byłej arm ji 
austr. zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
ku rato ra  adw . dr. Brunsteina w  C zo rtk o w ie  
do trzech m iesięcy od ogłoszenia. 4773

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 24 m arca 19 3 1 .

T . 1 1 / 3 1 .  M ichał Szto jko  syn T y m k a  z 
Berczanki, żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie p o ­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd do dnia 15  paź­
dziernika 19 3 1 .  i -"

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 24 m arca 19 3 1.

T . 13 /3 1-  M ichał M atijich  syn M iko ła ja  z  
B edrykow iec, żołn ierz byłej arm ji austr. za ­
ginął bez w ieści, w ydaje się przeto ogólne w e­
zw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd do 
dnia 1 listopada 19 3 1 .  4775

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , dnia 30 m arca 19 3 1 .

T . 19 / 3 1. Petro  F igo l syn W a sy la  z Z w i- 
niacza, żołnierz byłej arm ji ukr. zaginął bez 
wieści. W yd aje  się przeto  ogólne w ezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd do dnia 15  
lipca 19 3 1 .  4776

Sąd okręgow y.
C z o rtk ó w , dnia 3 1  m arca 19 3 1 .

T . 4 1/ 3 1 .  Petro  i W asyl M ostow icz sy­
nowie E w d o k im a z Strusów ki, jako żołnierze 
b. arm ji ukr. zm arli 19 19  roku. W ydaje się 
przeto  ogólne w ezw anie pow iadom ić o zagi- 

Sąd o kręgo w y, 
nionym  Sąd do dnia 15  lipca 19 3 1 .  4778

C zo rtk ó w , dnia 3 1 m arca 19 3 1 .

T . 4 3/3 1. T eo fil D zu m yk  syn M ichała z  
M ajdanu, żołnierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie po­
wiadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora  adw. 
Ebnera w  C zo rtk o w ie  do  dnia 30 październ i­
ka 19 3 1 .  4780

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w . dnia 24 m arca 19 3 1 .

T .  187/30. Ju rk o  D ow h anyr, syn T y m k a  
i A h afji urodzon y 5 II. 1880 w  T u ch o lce  gr. 
k a t. jako żołn ierz austrjacki m iał um rzeć w  
niew oli rosyjsk iej na Syberji w  r. 19 19 . W ia­
dom ości o nim udzielić należy tutejszem u Są­
dow i, k tó ry  po roku  od dnia ogłoszenia tego 
w yd a ostateczne orzeczenie. 4784

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 9 lutego 19 3 1 .

T . 23/30. Paw eł Jaśk iw  syn Ja n a  i K ata­
rz y n y  urodzon y 7 lipca 1874 w  R ach in iu  gr. 
kat. jako  żołn ierz arm ji austrjackicj zaginął 
od 19 14  r. W iadom ości o nim  udzielić należy 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesią­
cach od dnia ogłoszenia tego edyktu  w yda 
ostateczne orzeczenie. 4783

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 10  m arca 1930.

T . 44/31. P iotr C zcrem szyński syn Ste­
fana z B iałej, żołn ierz byłej arm ji u k r. zagi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd do dnia 1 li­
stopada 19 3 1 .  4779

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dnia 30 m arca I 93 1 -

T . 126/30/4. L azar Erde u rod zon y 1 1  
czerwca 1893 w  T arnopo lu  p o w o łan y w  cza­
sie ogólnej m obilizacji do 35 p. o b ro n y  k ra ­
jow ej' zaginął w  w alkach  nad Stry p ą  19 15  
roku. N a prośbę m atki jego C h an y Jiide* 
wdraża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w zyw a się, ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym . 4838

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 24 lutego 19 3 1 .

T . 15 / 3 1 .  A n n a D ać córka M ichała i 
M arji u rodzona 28 sierpnia 19 14  w  K oziow ej 
rei. gr. kat. jako  dziecko kilkum iesięczne 
w yjech ała  z rodziną do R o s ji w  r. 19 15  i tam  
w  N iżn iow ie  gub. C zcrnih iw skiej w  lecie 
19 15  r. zm arła i pochow aną została. W iado­
mości o niej udzielić należy adw. drow i K a- 
łuskiem u W ład ysław ow i w  Stry ju  jako k u ra­
to row i lu t  tutejszem u Sądowii, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach od dnia ogłoszenia tego 
w yda ostateczne orzeczenie. 4835

Sąd okręgow y, W )'dział I.
S try j, dnia 3 1  m arca 19 3 1.

T . 16 /3 1 . M ichał D ać syn Stefana i T e ­
odory urodzony 25 lipca 1888 w  K o z io w e j 
rei. gr. kat. jako żołnierz austrjacki zaginął 
w  niewoli rosyjskiej w r. 19x5 w T u rk iestan ie  
w Taszkiencie. W iadom ości o nim  u dzielić 
należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu 
miesiącach od dnia ogłoszenia tego w y d a  
ostateczne orzeczenie. 4834

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Stry j, dnia 3 1 m arca 19 3 1 .
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Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

. L w ó w , dnia 9 czerw ca 19 3 1 !
Zastój w obrotach giełdow ych i pozagieł­

dow ych. Ceny nom inalnie na dotychczaso­
w ym  poziom ie. Tendencja zn iżkow a, usposo­
bienie słabe.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L w ó w , dnia 9 czerw ca 19 3 1I
M asło i m leko  bez zm iany. Ja ja  ekspor­

tow e i w  obrocie k ra jo w ym  podrożały , z p o ­
w odu zm niejszonych dow ozów  w  kra ju .

T end encja dła ja j zw yżk o w a, pozatem  u- 
trzym ana.

M asło deserowe loco  L w ó w  340 do 360, 
M asło stołow e 300 do 320. M asło kuchenne 260 
do 280, T w a ró g  gospodarski 100, T w a ró g  mle 
czarn iany niesolony 60 do 70, T w a ró g  solony 
25 do 40, M leko krow ie  pełne 24, Ja ja  eks­
portow e 5 1/54  kg  loco P io trow ice-C h o rzó w  
w  doi. 13 .5 0  do 13 .7 5 , Ja ja  eksportow e 48/51 
1 3 .—  do 13 .2 5 , Ja ja  eksportow e 45/48 1 1 .7 5 , 
do 12 , Ja ja  oryg. ponad 48/51 kg  loco L w ó w  
w  zł. 96.—  do 100 .— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 10 czerw ca 1931

4 %  pożyczka inwestycyjna 63"50 
5 %  pożyczka dolarowa 4 6 ‘00  
5 %  pożyczka konwersyjna 47 '75  
3 %  pożyczka budowlana 3 8 ’75 
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 45 '75  
6°/0 pożyczka dolarowa 1920 72"50 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 73"—
8 %  listy zastaw ne Banku Gosp. K ra j. 94 —
8°/o listy zastaw ne Banku Rolnego 9 4 '—
8%  obligacje Banku Gosp. K raj. 9 4 '—
1 0 %  pożyczka kolejow a stabilizac. 1 0 4 '2 5

Dolary S t . Zj. 8 '9 5 '—

R A D A  Z A W I A D O W C Z A  
„ K  ar p a 1 i t “  Sp. A k c . dla fa b ry ka c ji kart 
do g ry , w yrob ó w  papierow ych  i przem ysłu 

litograficznego, we Lw ow ie 
zaprasza niniejszem  akcjon arju szy Spółki na 

X IV . Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O ­
M A D Z E N IE  

k tóre  odbędzie się dnia 30 czerw ca 19 3 1  r. 
o godz. 12 -te j w  południe, w  sali posiedzeń 
Polskiego Banku Przem ysłow ego, w e Lw ow ie, 

p rz y  ul. 3-go M aja 9. Porządek obrad:
1)  Spraw ozdanie Z arządu  za rok  1930, 

przedłożenie zam knięć rach unkow ych i bi­
lansu za rok  1930 . Spraw ozdanie rew izorów , 
oraz uchw ala co do zatw ierdzen ia zam knięć 
rach unkow ych  i bilansu, udzielenie absolu- 
torjum  Z arządow i.

2) W yb ó r uzupełn iający 2-cb członków  
R a d y  Zaw iad ow czej.

3) W y b ó r 2-ch rew izorów  na rok  19 3 1 ,  
oraz uchw ala co do w ynagrodzenia rew izo­
rów  za ubieg ły rok.

4) W nioski członków .
A kcjonarjusze, chcący w ziąć udział w

W alnem  Zgrom adzen iu, zechcą najpóźniej do 
dnia 22 czerw ca w łącznie, z łożyć sw oje akcje 
w  Kasie Polskiego Banku Przem ysłow ego, 
S. A . we Lw ow ie, gdzie o trzym ają leg itym a­
cje wstępu na W alne Zgrom adzenie. L e g ity ­
m acje te, opiewające na nazw isko, m ogą słu­
żyć  w yłączn ie  osobom , na nich w ym ien io­
nym , lub też należycie leg itym u jącym  się 
pełnom ocnikom .

Posiadanie 5 sztuk  akcji z lotow ych  u p ra­
wnia do oddania jednego głosu na W alnem  
Zgrom adzeniu. (Par. 2 6 statutu).

Lw ó w , dnia 5 czerw ca 19 3 1  r.

Księgarnia Naukowa
S k a  z ogr. odp.

przeniosła się do nowego lokalu

plac. M a rja c ld  I. 9.

Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Szw ajcarja  
W łochy

124-14-00 
358-68 — 

43-3 7-50 
8-91-20 

34-91 •—  
173-05-— 

46-68- -

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm  
Gdańsk (o f.) 
K openhaga 
Praga 
W iedeń 
Berlin

5 -3 1 0 0  
3 4 - 9 1 - -  

239-05 —  
1 7 3 -3 5 --  
2 3 9 -0 5 - -  
26-41-50  

125-30-00 
211 6 0 - -

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 10 czerwca 1931

Bank Dysk.
Bank Handi.
Bank K redyt.
B . Zw. Sp . Żar 
Puls
Bank Polski 
Dąbrowa 
S iła  i światło 
Spiess 
Cukier 
Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach.
Firlej 
W ęgiel

108"— Modrzejów 9-75
108-— O strow iec B . 3/-—
110"— Sole potas. 9 0 - -

60-00 Starachow ice 8 - -
5 6 - - C zęstcice 28-00

122 — Syndykat roln. 1 0 - -
42-50 Zieleniewski 30-50
40-10 Zawiercie 3 8 - -
80-— H aberbusch 90  —
2 2 - - Borkowski 3 —
2 0 5 0 Klucze — -—
40-25 Siersza 29-50
15-50 Rudzki 1-2-00
6 4 - - Spirytus 2 2 - -
14-50 W ysoka 135-—
23-— Bank Mołop. 27-—

1

M O S I Ę Ż N E  P Ó t-M O S IE Ż N E
N I K L O W A N E  i D Z I E C I N N E  

L O T K A  Ż E L A Z N E  o u iP E N JJO t iA T Ó W ,
UMYWALNIE. SIO JAKI URZĄDZENIA 
GABINETÓWLEKARJKICH i SŻriT ALI

FABRYKA MEBLI M ET A LO W Y C H  /
t O O LEW N tA  Ż E L A Z A  

. 1 W  ÓW. T tB C lA R iK A  10. / T .L .fj-W J

600 —  800 D O L A R Ó W  za w yrobienie 
posady. Zgłoszenia pod „D o la ry “ .

L W . 1I/1-1395/31,
O G Ł O S Z E N I E

M agistrat m iasta Lwowa zawiadamia interesow anych, że przystępuje do wymiany przed­
wojennych obligacyj pożyczek m iejskich na obligacje zlotowe.

C elem  przeprowadzenia wymiany należy zgłosić się w VII. Oddziele Izby O brachu n­
kowej m iejskiej (ratusz, I. p., drzwi 53) i przedłożyć pierwotne obligi wraz z talonam i względ­
nie przesłać je  Głów nej K asie m iejskiej, która • po przeprowadzeniu wymiany zwróci nowe 
obligacje właścicielom za pośrednictwem poczty.

W ymianie podlegać będą stosow nie' do postanowień § 10. rozporządzenia Ministra 
Skarbu z 18. sierpnia 1926 Dz. U. R. P. Nr. 89 . poz. 507. tylko obligacje , zgłoszone do r e ­
jestracji i konw ersji zgodnie z przepisami rozporządzenia Ministra Skarbu z 20 . lipca 1925, 
Dz. U. R. P. Nr. 75. poz. 532. i nie podpadające pod postanowienia § 43 . rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 14. m aja 1924, Dz. U. R. P. Nr. 30, poz. 213, jak  
również obligacje, przyjęte przez M agistrat do re jestrac ji pomimo niezgłoszenia ich w prze­
pisanym term inie.

M A G IS T R A T  K R Ó L  S T O Ł . M 'A S T A  L W O W A
W e Lwowie; dnia 28. m aja 1931.

W iceprezydent m iasta : W IK T O R  C H A JE S  w. r.

ARTUR MILLS. 34)

Apaszka
POWIEŚĆ.

Przekład autoryzowany % angielskiego.

W  mózgu jego przewijały się pla- 
y zużytkowania inform acyj, zasięgnię- 
ych od Meriel. Myśl włamania się do 
karbca odrzucił z miejsca jako niewy- 
onalną. Pozostawało więc tylko sprząt 
ąć wazon ze stołu w czasie festynu u- 
odzinowego. Ale uniesienie łupu, war- 
Dsci stu tysięcy funtów  na oczach dwu 
.ziestu czterech osób wymagało kolo- 
ainego sprytu. Gawędząc z Meriel, 
'ont Le Bec zmierzył okiem promień 
tołu, to jest odległość od środka do 
kraju. W azon miał stać na środku 
tołu i należało po niego sięgnąć. Nie, 
o było nie do pomyślenia. Przy naj­
miększym pośpiechu nie zdołałby por­
wać wazonu i zdążyć uciec. Ktośby go 
Lapewno przytrzym ał. Udając, że słu- 
ha Meriel, głowił się nad problema- 
em.

Ale dopiero po odejściu pań od 
tołu zaświtała mu jakaś m ożliwa kon 
.epcja. W ykonanie jej jednak zale- 
tało od jednej, rzeczy, która musiał

dopiero sprawdzić.
H enryk, siedzący dalej, spoglądał 

od czasu do czasu na lewego sąsiada 
żony, zastanawiając się, gdzie go już 
mógł widzieć. Bo zaczęło mu się w y­
dawać, że go już gdzieś widział, ale 
nie w  towarzystwie Meriel.

Meriel sprowadziła orkiestrę z 
Londynu i po obiedzie towarzystwo 
przeszło do długiej galerji na tańce.

Spełniwszy obowiązek przypilno­
wania, aby wszyscy goście tańczyli, 
cofnęła się pod ścianę. W  tej chwili 
stanęli przed nią Geryis i Pont Le 
Bec. Ponieważ Dukayne siedział przy 
niej podczas obiadu, wybrała do 
pierwszego tańca Geryisa.

M łody oficer przestał mieć skrupu­
ły co do swego flirtu. Uważał, że to 
co widział w  Paryżu, rozgrzeszało go 
w całej pełni.

— Przebiegła sztuka — myślał o 
H enryku — nic dziwnego1, że tak cią­
gle lata do Paryża — za interesami.

Do M erie l. rzekł:
— G dy tańczę z tobą, zdaje mi 

się, że jestem w niebie.
Ścisnęła go za rękę.
— T y  niemądry dzieciaku!

— Mówię zupełnie poważnie. Wiesz, 
żałuję trochę, że teraz tu przyjecha­
łem.

— Dlaczego?
— Bo ten tłum gości przeszkadza 

mi mieć cię wyłącznie dla siebie. W i­
dzę cię tylko zdaleka.

M ówił stłumionym, wzruszającym 
głosem, zapominając, że są na oczach 
ludzi. H enryk Rolyat, który właśnie 
stanął w drzwiach, zobaczył tańczącą 
żonę. Uśmiechała się do' swego urodzi­
wego partnera i wydawała się bezgra­
nicznie szczęśliwa. Tak, teraz dbała 
już tylko o pochlebstwa, powodzenie 
i wielbicieli...

Pont Le Bec, nie mający danserki, 
przysunął się do pana domu.

— Chodźm y na dół napić się — 
zaproponował H enryk.

Dukayne zgodził się z przyjem no­
ścią i zeszli do jadalni, w której było 
ciemno, H enryk przekręcił wyłącznik 
koło drzwi i pokój zalała fala światła 
z wielkiego żyrandolu . nad stołem 
oraz kinkietów nad kominkiem i nalał 

I dwie porcje whisky z wodą sodową.

—  C zy długo pan zamierza zaba­
wić w  A nglji?

—  Nie. Pojutrze muszę wracać do 
Paryża.

— Tak prędko? D oprawdy wdzię­
czny jestem, że wobec tego darował 
nam pan te parę dni.

Pont Le Bec odpowiedział, że uważa 
się za zaszczyconego zaproszeniem. W  
myśli zastanawia} się, jak się w ykręci 
następnego dnia od polowania. W  
czasie pobytu w Kanadzie nie jeździ! 
dużo konno i. zresztą wyszedł ostat­
nio z wprawy. Bał się próby, która 
mogłaby się zakończyć upadkiem i 
potłuczeniem. T o  byłoby naturalnie 
fatalne.

Stał obok H enryka. Nagle chwycił 
się ręka za krzyż. Tw arz w ykrzyw iła 
mu się grymasem bólu.

— Czy pan miał kiedy lum bago? 
O kropny ból! — Oparł się o stół. — 
Przychodzi nagle, jakby człowieka 
dźgnięto dzidą — i trzyma.

— Słyszałem o tej przypadłości, 
ale sam nigdy jej nie doświadczyłem.

(C. d. n.)

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy koum ny 8-łam owej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 gr. za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowo 
w nadesłanem nekrologiiJ 4 0  g r . — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstow ych 6 0  gr. -  oo kronice 5 0  gr. na I-szet (pod 
&agłówkiem)” 8©  jpr. —  drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r.  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. — C ała stro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł .  —  tekstow a 6 0 0  z * . — pierw si,

(pod nagłówkiem') 8 0 0  z ł .  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % ,  —  zam iejscow e 3 0 %  droższe.

..Drukarnia Polska, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , tel. 29-19, pod zarz*dern W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


